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T e a t r  D r a m a t y c z n y .  A. Bc2ST»o.'
Dziś dnia 27-go w rześnia 4 przedsiawienie sztuki hr. I.. Tołstoja „Ż y w y  
tru p *1 w  12 obrazach. Początek o godzinie 8 wieczorem . Koniec o go­
dzinie 11 wiecz. Dnia 28-go września po raz i-szy w esoła komcdya 
„S tra co n a  dz iew czyn a1* (La gamine) w  4 akt. W próbach „G o ­
dy życia*'.

T e a t r  »vS o f o w c o iw a ” . Dyrekcya
^ « P V « U W W U l * a  m M b a g r o w a .

Dziś po raz i-szy  po cenach zw yczajnych czw arte przedstawienie nowej 
sztuki hr. Leona Tołstoja „ Ż y w y  t ru p "  w  12 tu obrazach. Nowa w y ­
stawa. Antrakty po 4-ym, 7-ym i 10 obrazie. Po odsłonięciu kurtyny 
w ejśc ie  na salę w zbron ione. R tżyserya  A . Sokołowskiego. Początek 
o  godz. 8-ej w . Konięc o godzinie 11 i pół w iecz. W  środę dnia 28 po 
Taz 2-gi kom -satyrs 1) „M ie jscow y  b o ż e k " w  3 akt. K Słobody 2 
„ P rz e d  ś lu b e m " A. Sznitzlera w  1 akcie. W  czwartek dn. 29 go 
po raz 5 sztuka hr. T o łs io ja „Ż yw y tru p “. W  piątek d. 30 po raz 1 kom. 
„ P ie s  o g ro d n ik a " w  3 akt. i 5 obr. W  sobotę dn. 1 go października 
w  ooludnie po cenacli zniżonych po raz ostatni nowy dramat S. Benelli 
. -Ż a rty "  w  4 akt. Dzienna kasa teatru: B r. Kohen Kreszczatyk 25 
S zczegóły  w afiszach.

T c h u l n  I M i n i e l r i  Dyrekcya S. Brykina. Dziś dn
■ M I 6 J S I I I 1  27 września „N iz in y " (Tiefland). U-

c-cstniczą pp.: Rrun, M iłowidowa, Skokan, Pierełygina, '1’ichanowa; pp.: 
t łreszkiew icz, Kamionski, Sarczynski, Kaczenowski i in. Początek o go­
dzinie 7 i pół w ieczorem . Jutro dnia 28-go „D u b ro w sk i". Dnia 29 
1) „ C a m u r ra " , 2) D isertissem ent ba letow y . Dnia 3 go „ C a r ­
men *. Bilety nabywać można.

RESTA URACYA hotelu

CONTINENTALii

Dnia 27-go w rześn ia

„Soupers-jneuris".
Podczas śniadań, obiadów i kolacyi przygryw a orkiestra 

rumuńska pod batutą znanego skrzypka-wirtuoza Jana G nożyka. 
Kolacya z S-ch dań I rb . 25 kop.
4283 W. ZAKRZEW SKI.

Hippo. P a ł a n o  W ikoła jow aka 7. W to b o lę  dniu I-go paź- 
- O ld U U  dziernikn o godzinie 4 -e j po południu

Otwarcie Wielkiego Amerykańskiego
S c a t i n a - R i

S z u e g ł t y  w  a fiszach 4270

Pierwszorzęd. w  F i r P R F S f i f f  K reszczatyk  25 
RosyiTeatr-B iogra f ■ * -  ^  w prost poczty.

Od w torku  dnia 27 do d. 30 w rze śn ia  1911 roku nowy w sp an ia ły  p rog ram , sk ład a jący  się

szy'^1toSśot.w najŁWie*' n i e o s t r o ż n y  f l i r t .  Z szafotu na ślubny 
kobierzec. Odsłonięcie pomnika sw. Olgi ^ S S ^ a ^ a ^ T s z ^ r a :  
Hodowla rododendronów Malownicze ofcohce Paryża. KupiDynnamrnewrach.
Tygcdnik Pathe Aft 134 B. Początek seansów o godz. 4-ej pp. W e wtorki i soboty zmiana programu.

Kto wysyła mleko

A do miasta —  może znaleźć w  wielkim  wyborze

naczynia mleczarskie

Bulwar-na 9. -ł255

TYGODNIK

. L u d  B o ż y ’
Popularne Pismo Tygodniowe —  Namdcwe i Katolickie.

Wychodzi z trzem a popularnymi dodatkamii

I, Nasza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci
i Ili. Nauka Wiary.

N um eiy próbne Czyli okazow e tygodnika „L ud  B o ż y " w ysyła  się na 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy  w  dniu imienin — 
jest „Lud B ozy“. W ki edy-., polskim  domu na Rusi mamy k ^ o ś , 
kto z pożytkiem  dla siebie i sw ego otoczenia może i powinien czy* >ó

„L u d  b j ’  j  **. 390

W ARU N K I PRENUM ERATY: 

R o o z n io ............................ r b . 3.- - P ó łro czn ie: . r b . 1.50

Adros Redakcyl I Adm inistracji Wlolki-Wtodzltnferska Jfe 12.

£aw n -  cenr.is
otwarty W  Żytomierska 18. Ą '& j

Radzim y s p ró b o w a ć papierosy
10 szt> 5 sztł 
6 kop. 3 kop

Fabr. tyt. N. A. Ławrowej w  Kursku.

L V  G z » r f t i 8 k i w '5“8 f  w j 7 2 .
Syf., wen., m oczopte (spec kur. strio. 
niem. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Ooilziel. łó  ka. i m

S z e p e t ó w k a
w ołyl gub- ,3„

p r e n u m e r a t ę

„Dzieiioika. Kijowskiego11
przyjmuje

ł  C O T f t c h o r ó b  skórnych i 
. . .  w enerycznych N.

Sierę e jew a  b. asystenta Prof. Stn 
kowenkowa, stałe, łóżka. 1'cnsyonat. 
W anny wod. oraz such., powietrz. 
Kuradya „6o6“. Kijów, Kureniówks 
d. w ł. tam gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firmy. O so­
biście w  mieście: Muzykalny zaułek 
2 m .  52. 3 7 4 4

“T f  Lecz. chor- skór,, wen.
W .-W asylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5-6. Zarz. Dr. Goldberg. 360i i i i

Prenumeratę m a
„Dziennik kijowski11

przejm uje 7x1

o, M  PWonM.

Jampol -Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

; J i P .  Kijowskiego"
przyjm uje 39‘-

p, WłirdiMiiusrz Si&sleMerski.

S A N A T O R Y U M w  (A K O P A N E M
>?•- ' 1 łtiop k i t a o w m c T w t <* •

D S K . D Ł U S  K IE G O
. QD 11  KOR.WZWYŻ 

C  W R A Ł  Z OPIEKA LEKARSKA: •

Notatnik terminowy.
Po lsk ie  T -w o  G im nastyczne.
Poniedziałek: Od g. 5 do 6 dziew ­
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
roi. od 7 do 8 druhii ie; od 9 do 10 
druhowie młodsi. W torek od 5 do
6 chłopcy; od 6 do 7 uczniowie; 00 
9 do To druhowie starsi. Środa : od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do. 8 dru­
howie; od 9 do 10 druhowie starsi. 
Czwartek: od 5 do 6 chłopcy; od 6 dc
7 uczniowie; od 9 do 10 druhowie 
starsi. Piątek, od 5 do 6 dziew czyn­
ki; od 6 do’ 7 uczniowie od 7 dc .8, 
Hrutiinie; oJ 9 do ic druhowie m łodsi

N a k ż y  zro zu ­

m ieć caią  d o n io ­
słość zupełnie 

o d ręb n ego sp o ­

sobu d zia ła ­

nia O D O -^

LU : pod­

czas gd y 

w s z y s tk e  

inne środki 

do c zy s z­

czen ia ust i zęb ó w  m ogą działać 

ty lko  w  ciągu trw a ją ce g o  k ilka  

chw il czyszczen ia  ust- O D O L  d zia ­

ła  p rzeciw gn il nie je szc ze  w  ciągu  

wielu godzin  ju ż  po oczyszczeniu  

zęb ów . O D O L  w sy sa  się w  d ziu ­

ra w e zę b y  i błonę ślu zow ą d zią ­

seł, n a sy ca  je  do p e w n e g o  sto p ­
nia i ten to p o zosta jący  w  ustach 

p rzeciw gn iln y  za p a s d ziała  w ła ś ­

nie godzinam i. D zięki tej za d zi­

w iającej w łasn ości O D O L U  za p o ­

biega się sta n o w czo  ro zw o jo w i 
gnilnej sp ra w y  w ustach a tem 

sam em  osią ga  „ię za ch o w an ie  zę 

b ów  w  dobrym  stanie. F lak o n  

85 {eon. D u ży  flaKon, w y sta rc za ­

ją c y  r a  kilka m iesięcy R b . 1 

kop. 50. 4 :5 1

W ojna czy pokój?
O so b liw a  ta w o jn a , w  której je st jed n a 

ty lko  stron a czyn n a, d ru g a  zaś zd ob yć się m o­

że tylko na m niej lub w ięcej c ierp liw e podda­

n ie się  o p eracyi, zd aje  się zb liżać ku końcow i. 

T a k  przynajm niej rozum ieć w y p a d a  ostatnie 

d on iesien ia  A g e n c y i P etersburskiej.

Z am k n ięci w  m orzu M arm ora z flotą, 
p am ięta jący  stare dobre czasy , odcięci od blo­
k o w a n eg o  T ryp o lisu , o strze liw an i b ezkarnie na 

calem  w ybrzeżu  albańskiem , jak ież  persp ekty­

w y  w ojen n e m ają przed sobą T u rcy ?

A k c y a  lądow a? L e c z  od W łoch  dzielą 

T u rc y ę  posiadłości austryackie, a w szelk ie p ró ­

by szukania  odw etu n a pom niejszych sąsiadach 
bałkańskich m o g łyb y  ściąg n ąć n a T u rcy ę  pow ażn e 

p o w ikła n ia  w  stosunkach z m ocarstam i curo- 
pejskiem i.

N a nic się n ie zd a ły  b łagan ia  o in lcr- 

w en cyę. N ic nie p o m ogły  przypom n ien ia  zaklęć 

m iłosnych, z jakiemu się n ied aw n o jeszcze o- 

św iadczai d la  św ia ta  m uzułm ańskiego n a j­
m ocn iejszy  z m onarchów .

D o tej przym usow ej biern ość turków  na 
lądzie i m orzu w łosi tak się zd ążyli w  ciągu  

dni kilku p rzy zw ycza ić, że o strzałach  z w a ro ­

w n i tu ieck ich  na brzegu albańskim  d on iosła  
A g e n c y a  z tak naiw nem  zdziw ieniem , jak g d y ­

by m iędzy obu pań stw am i niczem  n iezam ącon y 

p a n o w ał spokój.
Ł a tw ie j jednak od straszyć zb yt blizko A l­

banii w łó czących  się w łoch ów , którym  zakaz 

d yp lo m a tyczn y  n ;e p o zw ala  n a dalsze z te stro­
n y  kroki, niż p o w strzym ać te w szystk ie  ap ety­

ty , które z ch w ilą  każdą na w id ok  biern ości 

tureckiej ro sn ąć m uszą tak dobrze w  A ten ach , 
jak  w  S o fii i B elgrad zie .

Z  W ied n ia  też, gd zie  o tych  apetytach 

n ajlep sze m ają inform acye, gd zie graczom  b ał­

kańskim  z n ajw ięk szą  u w a gą  w ręce  zaglądają , 

p rzy jść  m usiały  p w e ostrzeżen ia, k tóre w K o n ­
stan tyn o p o lu  szalę p rzew a ży ły .

W  ostatnim  a rtyku le  o w o jn ie  n azw ał 

„S p e c ta to r"  lon dyń ski T u r c y ę  europ ejską p a ń ­

stw em  niezbędnem , bo „je st to piasta n iezb ęd ­

n a, bez której w szystk ie  szp ry ch y  koła  sp lą ta ­

ły b y  się ostateczn ieV

O k azu je  sie jedn ak, że E u io p a  ła tw o  p o­

go d zi się z drobn ą zm ianą form y tego  koła, 

przynajm niej w  je g o  części n ieeuropejskiej, z

jeszcze w ięk szą  łatw ością, niż p ogodziła  się z 
an eksyą  Bosrni i I łercego w in y.

T o  też w o jn a  zbliża się ku końcow i, a 

tem się od in n ych  różn ić w  h istoryi będzie, że 

pozostanie pO niej w ięcej plain atram entu, niż 

k rw i i jeszcze  jed n o św iadectw o m iędzyn arodo­

w eg o  p o szan o w a n ia  „ź le  leżących * te ry to ry ó w  
i kolonii.

W arunki pokoju.
O czyw iśc ie  jedn ak, że W ło ch y  zechcą w y ­

zy sk ać  ustępliw ość T u rcy i do ostatn ich  gran ic. 
W ła śn ie  d latego , że T u rc y a  pokoju potrzebuje 
i zm uszon a jest o św ia d czyć  to publicznie, W ło ­
ch y  dem on stracyjn ie akcen tują sw e n ajbardziej 
ciężkie w arun ki.

D o „Z eit*  piszą z R zym u: B y  zapobiedz 
iluzyom  co do p rzyszłego  ukształtow an ia  się 
stosunków  m ięd zyn arod ow ych , n ależy  przede- 
w szystkiem  stw ierdzić, że W ło c h y  w  dzisiej- 
szem położeniu bynajm niej nic są  sp ra gn io n e 
pokoju. W  błędzie są dzienniki, które u w ażają  
za  rzecz n atu ra ln ą, zrozum iałą sam ą przez się, 
że W ło c h y  nie będą nic m iały przeciw  „hono 
row em u p o ko jo w i" , Jeśli W ło c h y  tak ochotnie 
poddały się m oralnym  przykrościom  i m atc- 
rya ln ym  w ysiłkom , jak ie  p o ciąga  za  sobą w oj 
na, to uczyn iły  to d la  osiągn ięcia  p ew n ego  ce­
lu. M ają one w szelkie w arun ki po tem u, by 
zw y cię sk o  w yjść  z w o jn y  afrykań skiej, a w ów  
czas n ie zgod zą  się o czy w iście  n a  żadne o k ro ­
jen ie  sw eg o  afrykań skiego  program u. B y ło b y  
to n iedorzeczn e, g d y b y  g w o li hasłu pokoju  d o ­
brow oln ie u stęp o w a ły  z k orzystn ej dzisiejszej 
pozycy i.

P od jednym  ty lk o  w arun kiem  m ogłyby 
W ło c h y  przy-.tać 1 dzisiaj n a po kó j, a  m ian o­
w icie, g d y b y  T u r c y a  podała  im n a talerzu  to 
w szystk o , czeg o  żądan o w  ultim atum  z d. 27 
w rześn ia  b. r , a  m ian ow icie b ezw aru n ko w e i 
absolutne odstąpienie T r y p o lid y  i C yren a ik i, bez 
zach o w an ia  zw ierzch n ictw a sułtana w  ja k ie jk o l­
w iek form ie i bez żadn ego w yn a gro d zen ia , c h y ­
ba za  zw rotem  w artości dób r tureckiej listy  
cyw iln ej i w akufu, a to na p o d staw ie od p o­
w ied n iego  porozum ienia m iędzy ob.em a stron a­
mi. Jeżeli baron  M arschall, którem u przypisu ją  
go rą cą  chęć in terw en io w an ia, o sią gn ie  tak i w y ­
nik w  K on stan tyn op olu , to W łocnom , ku w ie l­
kiem u zm artw ieniu n acyo n a listó w , w yp ad łab y  
broń z ręki. P on iew aż zaś w e W o s z e c h  nie 
ty lko  n acyo n a liści, lecz także szerokie koła po 
za nimi, przekładają w ojnę, ja k o  pożyteczn e 
skupienie sił, ponad letarg, u p o zo ro w an y spo 
kojnem  życiem  kon stytu cyjn em , pokój w ięc  nie

P ośrednik, p racu jący  nad dojściem  pokoju do 
skutku, nie m oże dziś liczyć n a  w dzięczność 
W ło ch , a p o w in ien  liczy ć  się z oburzeniem , z 
jakiem  sp o tk ałyb y  się w szelk ie p ro p o zycye  n a j­
d ro bn iejszych  bodaj ustępstw  ze stro n y  W łoch. 
G d y b y  n aw et m ocarstw a zech ciały  w y w rze ć  n a­
cisk w  R zym ie, to efekt tak iego  kroku b yłb y  
bardzo w ątp liw y, a n ieko rzystn ie m usiałby o d ­
bić się na stosunkach  m ięd zyn arod ow ych .

O  tem w szystkiem  p o w in n a za gran ica  
pam iętać, jeśli p ra g n ie  torow ać p o k o jo w i
d ro gę.

Rosnący apetyt Grecyi.
M im o zapew n ień  ze  stro n y  T u rcy i, że nie 

m yśli rzu cać się  na T e sa lię , ja k  z początku 
gło szon o , i o iicya ln ego  ośw iadczen ia  G recyi, że 
obce je j są za m ia ry  sk o rzystan ia  z p rzykreg o  
p ołożen ia T u r c y i— prasa za gran iczn a  n ieustan ­
nie bierze w  rach ub ę m ożliw ość d y w e rs y i g r e c ­
kiej i zaw czasu  ju ż  rozp atru je  w idoki, ja k ie  ona 
m iećby m ogła.

G rcc y a  posiada w o jsk a  82,000 ludzi, a 
razem  z arm ią tery to ry aln ą  około  150,000.

W  r. 1897 G re c ya  w  w o jn ie  z T u rcy ą  
poniosła  n iezw yk le  szyb ką  i ciężką klęskę. A r ­
mia jej od tego  czasu nie zo stała  jeszcze z re o r­
g a n izo w an a  pom im o usiłow ań w  tym  kierunku, 
czyn ion ych  przez kilkakrotn e rew o h icy e  w o j­
sk o w e ostatnich czasó w . A le  sain fakt, że o fi­
cerow ie greccy tak nam iętnie p ragn ęli tych  re­
form , a b y  dokon ać zem sty nad T u r c y ą  i p rzy ­
łączen ia K r e ty  do G re c y i, każe przypuszczać, 
że w ra z z ogóln ym , n iew ątp liw ym  postępem  
G recyi, w ojsko  je j ju ż  niczcro nic przypom in a 
tch órzliw ych  puików  z roku  1897.

F lo ta  grecka, choć słaba, n ab iera  teraz 
zn aczen ia. L ic zy  on a 11  ok rętó w  o 130 d zia­
łach  i 2087 m aryn arzach  zało gi.

W ięk sze  jeszcze  zn aczen ie, w ob ec ew en tu ­
a ln ego  p rzystąp ien ia  G re c y i do a kcy i w łoskiej, 
u iialaby grecka  flota h an d low a, która  ro zw in ę ła  
się za d ziw ia jąco  i posiadała  w ed łu g obliczeń, 
dokon an ych  w  r. 1900, ogóln ą pojem ność 
556,000 tonn, to jest w ięcej, niż A u s tro -W ę g ry  
m iały  w r. 1908 (447,786 tonn). T a  flo ta  han ­
d low a pod osłoną w łoskich  krą żo w n ikó w  m o­
głab y  p o słu żyć do p rzew o żen ia  sił greck ich  i 
w łoskich  w  d ow oln e pun kty T u rc y i europejskiej 
i w yw ró cić  w szelk ie  tureckie ob liczenia strate­
giczn e. D alej, w ob ec bezsilności T u rcy i n a m o­
rzu, w szystk ie  w y sp y  greck ie, n ależące teraz 
do T u rcy i, m o g ły b y  stać s ię  łupem  zw y cięz  
có w .

W  pierw szym  rzęd zie  idzie tu o K retę , 
której m ieszkańcy sk o rzysta lib y  z każdej sp o ­
sobn ości, by zrzucić z sieb ie jarzm o tu reck ie .

Generał turecki w  niewoli
W ed łu g  depeszy, przysłan ej z T a ren tu  do 

„C o rriere  della  S a r a * , pancernik' w łoski „M arco 
P o lo " d okon ał św ietnej o p eracy i w ojen nej 
WTziąl do n iew oii okręt turecki „ S a b a h " , na 
k tó reg o  pokładzie zn ajdow ał się gen era ł, w ielu 
żo łn ie rzy  tureckich, pięć ty s ię c y  karabin ów , 
sześćset g ra n a tó w  i in n ych  pocisków , a nadto 
d w ieście  koni. „M arco P o lo " , zm usiw szy okręt 
turecki d o  poddan ia się, chciał p łynąć do T a  

da się  osiągn ąć dro gą  żad n ych  p rzetargó w , a lr e n tu , lecz burza zm usiła go  do w ylą- 
ty łk o  przez zupełne w yk o n a n ie  żądań w łoskich . I d o w a n ia  w  B rin aisi. N azajutrz „M arco P olo

okrętem  uw ięzionym , w eb ec  braku in n ych  roz 
kazów , p o w rócił d o  T a ren tu . D ow ód cą  „M a rc o  
P o lo " je st kap itan  M atteo S ca rp io .

W śró d  u w ięzion ych  oficerów  zn ajd u je się 
lekarz-pulkow n ik  turecki I la ssa n -b ey . O ficeró w  
zam knięto n arazie  w  C astel S a n t A n g e lo , żo ł­
n ie rzy  w  k a sa m i M ezzacąpn. U m ieszczon e ich 
w  czterech ub ikacyach. Jeń cy w y g lą d a ją  dość 
sp okojn ie. N iektórzy  o ficerow ie i kilku żo łn ierzy  
zażądali, a b y  im w oln o  było czytać dzienniki 
zagran iczn e. N astęp n ego  dnia d w aj żołnierze 
tu reccy  usiłow ali opuścić kasarn ie, lecz straże 
u jęły  ich. W ła d ze  w łoskie zarząd ziły , a b y  je ń ­
ców  traktow an o z jak  n ajw ięk szą  w zględ n o ścią . 
O ficero w ie— po złożeniu słow a honoru, że z 
m iasta się n ie w y d alą  —  zostan ą puszczeni n a 
w oln ość, a także żołnierze będą m ogli u ży w a ć  
dość zn acznej sw ob od y.

Inną gru pę jeń có w , złożon ą z 11  o fice­
ró w  i 17 3  żołn ierzy, p rzyw ió zł d o  T a re n tu  
kon trtorp edow iec w ioski „F la v io  G io a " , k tórego 
kom endant, k ao itan  k o m e ty  Protum o, w ziął do 
n iew oli ok ręt otom ański „ T e tie d " . O ficero w ie  
tu reccy  ośw ia d czyli, że n ie w iedzieli o w y p o ­
w iedzeniu w ojn y.

Żale młodoturków.
Z a w ied zen i w  sw y ch  rachubach na p o ­

m oc ni idaw n ych  soju szn ikó w , pism a m lodotu- 
reckie zw racają  się z go ry czą  d o cesarza N ie­
m iec, przypom ijąc tak n iedaw n e je g o  w y ra z y  
uczuć ży czliw y ch  d la  św ia ta  m uzułm ańskiego.

„Ileż to r a z y  cesarz W ilhelm  o b w o ływ ał 
sam  siebie w  sp osób bardzo u ro czysty  p rzy ja ­
cielem  m uzułm anów , oraz ich obrońcą! N ajuro- 
czyściej i n?.j for mai niej złożył to ośw iad czen ie  
podczas sw ojej p o d ró ży  do Jerozolim y, gd y  
przy tej sposobności odw iedził Dam aszek T am  
był 7 listop ada t o k u  1897 p rzy ję ty  przez setki 
ty sięcy  ludności m uzułm ańskiej, k tó ra  do D a ­
m aszku zb iegła  się n aw et z dalekich okolic, 
celem  o g ląd an ia  p o tężn ego p rzy jacie la  św iata  
m ahom etańskiego. N astępn ego dn ia, 8 listop a­
da, cesarz W ilh elm  II stan ął u grob u  słyn n eg o  
sułtana S alad in a, k tó ry  dzięki bitw ie pod H it- 
tin w  roku 118 7  pobił ch rześcijan  i raz  n a 
za w sze  pozbaw ił ich nadziei w y rw a n ia  Jcrozo 
lim y z rąk n iew iern ych . W ieczorem  tegro dn ia  
n otab low ie D am aszku dali cesarzo w i W ilh e l­
m ow i II i cesa rzo w ej w sp an ia ły  ban kiet w  ra  
tuszu m iejskim . U lem ą m iasta D am aszku, szeik 
A bd u liach  Effendi, w y ch w a la ł rzeszę niem iecką 
i cesa rza  W ilh elm a Ił, k tó ry  dzięk: sw ojej w i­
zycie  w  A z y i M niejskiej po zyskał w dzięczność 
O ttom an ów  i m iłość 300 m ilionów  w y zn a w ­
có w  islam u. C esarz W ilh elm  If odpow iedział 
nasam przód podziękow an iem  za w szystk ie  hoł­
dy, które złożon o mu n a L ib a n o n ie  i w  D a  
m aszku.

A  potem  rzekł:
„Jestem  głęboko  w zru szon y tem  w sp an ia- 

łem  w idow iskiem , jestem  ró w n o cześn .e  do g łę ­
bi p o ru szo n y  m yślą, że sto ję n a  tem m iejscu 
gdzie baw ił jeden  z najbardziej rycersk ich  wdad 
có w  po w szystk ie  czasy , w ielki sułtan S a 'ad in  
rycerz  bez trw o gi i bez zm azy, który  często 
musiał sw oich  p rzeciw n ików  uczyć praw dziw e 
gu ry c e rstw a ".

P o  tej p och w ale d la  S alad in a, cesarz W ił 
hełm  ośw iad czył, że w szy scy  na całej kuli ziem

j ^żyjącj m ahom etanie, bez w zględu n a to, 
| B ż | ją ,  n iech  będą przekon an i, że  cesarz 
H b łż i po w szystk ie  cza sy  będzie ich  przy- 

■jacitiffS. .
T c  ś w ia d c z e n ie  w y w o ła ło  Wielki entu- 

zyazm  w śród  ob ecn ych  n a bankiecie, a  w ca ­
łym  św ie c it  rnahom etańskim  w y w a rło  n iesiycha- 
ne w rażenie, i to w rażen ie  n ie jed n o d n iow e i 
nie przelotne, lecz trw ałe. C esa rz  W ilh elm , od 
sw ej m ow y w  D am aszku, uchodzi za  p r z y ja ­
ciela  ca łeg o  św ia ta  m ahom etańskiego. T a  rola  
podobała mu się niezm iernie. D late go  też, p o d ­
czas sw o jej p o d róży śródziem nom orskiej w  roku 
1904, g d y  3 1 m arca wysiad.1 n a b rzeg  w  T a n -  
gerze , ośw iad czył s try jo w i su łtan a m arokańskie­
go , że jest nirtyLko przyjacielem  p a ń stw a  m aro­
kań skiego w  szczególn ości, lecz w o g ó le  ż y ­
w i uczucia ja k  n ajp rzyjaźn ie jsze  dla całego  
św iata  m ahom etańskiego. I to ośw iadczenie 
rozeszło  się  echem  szerokiem  p o  w szy st­
kich krajach , zam ieszkan ych przez m ahom etan, 
utw ierdzając ich  w  przekonaniu, że cesarz W il­
helm , w razie  potrzeby, przejdzie od słów  do 
c z y n ó w .

L ecz  p izy sz ło  rozczarow an ie! T e n  sam  ce­
sarz W ilhelm  II. k tó ry  zapew n iał m ahom etan o 
sw ojej p rzyjaźn i, teraz z najzim niejszą k rw ią  
nie ty lko  oddaje kraj m ahom etański, M aroko, 
w ręce fran cuzów , a le ró w n o cześn ie  m a tylko 
zim ne w y ra zy  kon d o łen cyi na w idok ja w n e g o  
gw ałtu  w łosk iego , jakim  je st zaból T ryp o lisu .

P o  takiem  w yliczen iu  grzech ó w  cesarza  
Y/ilhelm a, p rasa  m łodoturecka za p o w ia d a  zupeł­
ne zerw an ie z Niem cam i, a p o w ró t do oparcia 
się o A n g lię .

Frem flenblatt" a akcyi wojennej.
„Frcm denblatt* om aw ia po n ow n ie w  a r ­

tykule w stępnym  sy lu a c y ę  w ojen ną O rg a n  w ie ­
deński zazn acza , ze n a  razie przez czas p e ­
w ien  jeszcze n iew iele  słyszeć stę będzie o w o ­
jen n ej akcyi W ło ch , p o n iew aż rozszerzan ie ta ­
kich wiiadomości n ie może być p o żyteczn e dla 
stron y w alczącej, przeciw nie jest przykazan iem  
strategiczn em , p rzyaajm n iej początki działań 
osłaniać tajem nicą. K a b e l T ryp o lis  — M alta zn aj­
duje się w  rękach  w łoskich , a je st to  jed y n a  
d ro ga , którą  w iadom ości te legraficzne dostać się 
m ają z T ryp o lisu . O krętam i nie d adzą się  one 
przem ycić w o b ec roztoczon ej przez W ło c h y  
blok id y  w ód  Erypolitań«kich, a s ta cya  raó y o - 
te legraficzn a  pod D erną została  przez W ło c h ó w  
zn iszczona. T a k  w ięc  ani niem a się  m ożliw ości 
w y sy ła n ia  doniesień bez przep uszczenia  ich p rzez 
filtr cen zury w łoskiej, ani też me m a się k o n ­
troli nad temi w iadom ościam i, k tóre d o p u szczo ­
ne zostan ą  przez w ład ze w łosk ie  do ro zg ło sze ­
nia. T e n  stan rzeczy  je s t d la  T u rc y i b a r d .o  
n iekorzystn y. Z o sta ła  on a  bow iem  zupełn ie o d ­
cięta  od w idow ni w o jen n ej, nie m oże n aw et 
przesłać rozkazów  sw y c h , n ie m oże zarząd/ić 
o rgan izo w an ia  oporu, ani też porozu m iew ać się 
z kom endą m iejscow ą. C a ła  a k cy a  zatem  turec­
ka w T ryp o lid zie  p o zostaw ion a  je st in ie ya ty- 
w ie m iejscow ych  czyn n ików .

Jeżeli jed n ak  tym  sposobem  E u rop a sk a ­
zana być mus przez czas p ew ien  n a  b raa  w ia ­
dom ości z w idow ni w ojen n ej, to n ad  tem  b ia ­
d ać tem m niej w yp ad a, że n i razie o  ja k ie jś  
in ten syw n iejszej a k cy i na tem  polu n ie m oże
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być m ow y z przyczyn  czysto  technicznych. 
Z  początku  m ów ion o, że W io c h y  przezn aczają  
d la  oku p acyi T ryp o lisu  30,000 w ojska; obecnie 
c y frę  tę p odw yższon o do 50 a rzekom o n aw et 
8 o ,o o o , a b y  o k u p a cya  m ogła  dokon ać się jak  
n ajrych lej R ze cz  ja sn a , że tego  rod zaju  a k iy a  
n ie  m oże d okon ać się n a poczekaniu, z  dnia  na 
dzień . P rzew iezien ie  odpow iednich zastęp ów , 
ich um un durow anie, uzbrojenie, zap t w nienie 
p ro w ia n tó w  i t. d. w szystko  to oorócz p ien ię­
d zy , które w  tym  w ypadku nie o d g ry w a ją  ża d ­
nej ro li, w y m a g a  czasu. Jakoż dotąd, w edle 
a u ten tyczn ych  w iadom ości, cała  a kcya  W ło ch  
p o le g a  na blokadzie w ód  trypoLitańskich i na 
in cyd en tach , o których  W ło c h y  tw ierdzą, że 
celem  ich  w yłączn ie  ubezpieczenie transportów  
fioty .

Jak  z  całego  d o tych czaso w ego  stan u  rz e ­
c z y  w n o G ć w yp ad a, pod osłoną flo ty  w ojen nej, 
w y sa d zo n a  zostan ie na ląd stra teg iczn a  straż 
przedn ia, której rzeczą  będzie op an ow an ie m .ast 
p o rto w ych , jak o  punktów  op arcia, a potem  do 
p iero  n astąp i w yląd ow an ie g łó w n eg o  zastępu 
s iły  zb róju ej. W ła ściw e  op eracy e  w  głęb i kraju  
za w is ły  od okoliczności, k tó rych  przew  idzieć 
s ię  n ie da. G d y b y  n aw et W ło c h y  nie m yślały
0 faktyczn em  zajęciu  całej T ryp o lid y , to w  k aż­
d y m  razie będą m usiały roztoczyć szeroką stre 
fę  ochronną d la  odp ieran ia  szczep ów  w o jo w n i­
czych  i k o le jn ego  ich  ujarzm iania

Czy w  tej akcyi do w alk  isto tn ych  przyj 
dzie, za leży  od stan o w iska  w o jsk  tureckich  w 
T ryp o iid z ie  i kra jow ej ludności. S am e zm ur­
szałe w a ro w n ie  T ry p o lid y  i inn e odw ieczn e 
w a ro w n ie  w  rachubę w chodzić tu nic m ogą; 
n ie zd o ła ją  one sta w ić  oporu d a n io m  floty o- 
b lężaiczei, w yląd ow an ie w ięc w o jsk  w łoskich  
będzie rzeczą  sto su n kow o łatw ą. N atom iast li­
czyć  s ię  m uszą w łosi z zapałem  i n ienagan ną 
d yscyp lin ą  w ojsk  tnreekich. O gółem  T u r c y a  
m oże tam  staw ić r«zem  z oddziałam i n ieregu ­
larnym i 30,000 iudzi— siłę w ięc, k tóra  zręcznie 
użyta, bądź co bądź m oże n iep rzyja cie lo w i 
zro b ić  d y w ersyę .

O g ó ln a  k a lk u a c y a , koń czy „Frem denb latt*, 
k aże  w n osić, że ob ro n a  w yb rzeży  p rzed staw iać 
będzie d ła  T u rc y i zn aczne trudności, ale w  
m iarę p o su w an ia  się n iep rzyjacie la  w  g łą b  k ra ­
ju , w id ok ' je j staw ać s ę będą coraz p o m yśl­
n iejszym i, tak, że o k u p a cya  T ry p o lid y , ja k o  ca ­
łości, p rzed staw ia  zadanie w ym ag ają ce  zn acz­
n eg o  nakładu czasu i siły.

Sekcya polska.
S e k c y a  polska w m uzeum  m iędzynarodo- 

w em  w y d a la  następującą  odezw ę:

W sze ch św ia to w y  k o n g res  sto w arzyszeń  
m ięd zyn arod ow ych , k tó ry  o d b ył się dnia  9, 10

1 11 m a ’a 19 10  r., p o sta n o w ił za ło żyć  m uze­

um, ob razujące dorob ek u m ysło w y i tech n iczn y 

na polu m ięd zyn aro d o w eg o  w spółdzirlarirń . C e ­

lem muzeum je st w y ka za n ie  postępu, d okon a­

n eg o  w e w szystk ich  k ierunkach w  d z^ d zim e' 

o rg a n iza c y i m ięd zyn arod ow ej i d on io sło ści ta ­

k ich  o re a n iza cy i z  punktu w id zen ia  n au k o w e­
g o  i sp ołeczn ego. M uzeum  d ą żyć  będzie do te­

g o  p r z t j  grom adaenie kołefeeyl m iędzyrra-odo- 

Mrej i p o ró w n a w cze j, przedm iotów  i dokum en­

tó w  ilustru jących  naukę, sztukę, ekon om ie sp o ­
łeczn ą, przem yśl i handel. M uzeum  to, zo rg a n i­
zo w a n e  przez urząd iustytucyi m iędzynarodo 

w y ch  (L  O ffice des In stitutions In tern a tio ia les) 
pod protektoratem  rządu b elgijsk iego , o fiaro­

w a ło  oddzieln ą salę na sek cyę  polską.

W  taki sposób po ra z  p ie rw szy  w  insty- 

t u c j .  m ięd zyn arod ow ej w szystk ie  d zieln ice  P o l­
ski będą m ogły  łą c r ije  p rzed staw ić sw ó j d o ro ­

bek k u ltu ra ln y, za św ia d czy ć  ni.m o ży ciu  i ro z­

w oju  Polsl i. S zcze g ó ln e  w arun ki bytu ob jaś­

n iają  brak udziału  P oR ki n a  w ielu polacn 

w sp ółdzia łan ia  m ięd zyn arod ow ego  i sp raw iają , 

że sek cya  po lska m usi n osić in n y  n ieco  cha 

rakter, niżeli cale muzeum: musi on a skupiać
rezult ty  i m etody p ra cy  sp o łeczn ej w  P o lsce  

bez w zgl du n a  jej udział w  ruchu m iędzyna­

rod ow ym .

S e k c y a  p o lska  w  m uzeum m iędzynarodo 

w em  w in n a  za w ie ra ć  następujące działy: 1) h i­

sto ryczn y; 2) kra jo zn a w czy: m apy g e o g ra ficzn e , 
re lie fy , rezu ltaty  badań g e o lo g ic zn yc h , k a rty  

ludności, k ostyu m y, przedm ioty sztuki ludow ej; 

3) ekon om iczno-sp ołeczny: o r g a n iz a c je  sp ołecz­

n e, k o o p e ra ty w y  i zw iązk, sto w arzyszen ia  

w szelk ich  ty p ó w ; 4) p rzem ysłow o-h an dlow y: 

stan  w y tw ó rczo śc i i sto su n ków  h a n d lo w ych , 

stan  ro ln ictw a, rzem iosł i sztuki sto so w a n ej, 

przed staw io n y  w tablicach, grafikach , broszu­

rach, Książkach, sp ra w o zd an iach  i t. d.; 5) o-

św iatow o-ku ltu ra ln y: stan  o św ia ty , in stytu cye

w y ch o w a w c ze  ośw iatow e; 6) n au k o w y : u- 

dział P olski w m ięd zyn arod ow ym  ruchu n au ­
kow ym .

D o n iosłość takiej in stytu cyi, k tó ra  doku­

m en tow ać będzie w ob ec Z ach od u  po stęp  ku ltu ­

r y  polskiej, je st n iezap rzeczon a. S tw o rz y ć  to 
muzeum będzie m ogła w sp óln a o fiarn ość w sze l­

kich zrzeszeń  w  P olsce p racu jących . D o  tych 

zrzeszeń, do w szystk ich  p ra co w n ik ó w , co  bu­
dują i zb o g a ca ią  kulturę P olski, zw ra c a  się, g o ­

rąco  prosząc o m ateryaln e i m oralne poparcie, 

sek cy a  polskn m uzeum  m ięd zyn arod ow ego  w 

Brukseli. P rzew odnicząca: dr. J ózefa  Joteyko.

względu na am erykanów i rosyan, od protektora 
tu przeszli do zaboru Korei. Co do Maroka, to 
Niem cy podobno nawet już godzą się na zniesienie 
sądownictwa konsularnego, skoro zaprowadzone zo­
staną francuskie w ładze sa.dowe.

Szczęśliw a FranCya! W  Tunisie musiała po 
ustaleniu sw ego protektoratu czekac jeszcze długie, 
długie lata, zanim po mozolnych dyplom atycznych 
rokowaniach, zw łaszcza z W łocham i, pozbyła się 
niem iłych więzów. Miejmy nadzieję, iż rząd nasz 
za w ielkie ofiary, które rzekomo chce ponieść dla 
Francy), otrzym ał jakieś rekompensaty, które zacho­
w ają mu i podniosą jego powagę w  kraju i za­
granicą

Sprawa sztalna w projekcie 
chełmskim.

Obawy niemieckie.

W  ostatnim numerzr miesięcznika „Preussi- 
sche JahrbOcher" pisze dr. Daniels: „W ielkie star 
cie dyplom atyczne rozdwojonych z powodu Maro­
ka m ocarstw zbliża się, jak  mówią, ku końcowi. 
Spraw a marokańska nie pozostaje, jak  sądziliśmy, 
otwartą, lecz zostanie załatwiona zupełnie w  m yśl 
życzeń Francyi, o czem nawet ten żyw y nsród 
przed kilku tygodniami zaledw ie śmiał m arzyć 
Maroko dostanie się, jak  donoszą, pod protektorat 
francuski, podobnie jak dawniej Tunis, fest to roz­
wiązanie kwestyi, jakie jeszcze ks. Bfllow  z najwię­
kszym  naciskiem bezw arunkow o odrzucał.

Cóż my otrzym am y w  zamian? Naród nie 
n eeki jest do głębi wzburzony, aż do w arstw  wol- 
nom yślnych, a nawet jeszcze głębiej. Protektorat pro­
wadzi zawsze do zaboru, czy 10 tak, jak w  Tunisie, czy 
tez formalnie, jak uczynili japończycy w  Korei, gdy 
w kilka lat po zawarciu pokoju w Portsmouth, bez

O sob n y dział referatu  kom isyi izb y pań­
stw o w ej w  sp raw ie projektu  gub. chełm skiej 
jest p o św ięco n y  sp raw ie ję z y k a  w y k ła d o w eg o  w  
szkolnictw ie. O dp o w ied n ie w n ioski kom isyi 
przytaczam y w  dosłow n ym  pi zektadzie:

„ W  k ra ju  zachodnim  i w  K ró lestw ie  pol- 
skiem  ob ow iązu ją  sp ecya ln e  p rzep isy  co do n a ­
uki ję zy k ó w  m iejscow ych  w  szkołach, oraz co 
do w ykładu  w  tych  język ach  K om isy a w zię ła  
pod u w a gę, że obecnie przepis o g ó ln y  stan ow i, 
aby w calem  państw ie, w e w szystk ich  szkołach, 
w y k ła d y  o d b yw a ły  się w języku  rosyjskim , z 
w yjątkiem  w y p a d k ó w , ściśle  przez praw o w sk a ­
zan ych . D o takich w y ją tk ó w  n ależy  w kraju  
zachodnim  dop uszczenie p o słu giw an ia  sie ję z y ­
kam i m iejscow ym i p rzy  nauce re lig ii oraz ję z y ­
k ów  po lskiego  i litew skiego, które jed n ak  nie 
w szędzie tam  są w ykład an e; w zględem  za ś szkól 
ludow ych  w  kraju  połudn iow o-zachodnim  istn ie­
je  oso b n a w sk azó w k a , że^ tam jjw szystkie p rzed ­
mioty w y kła d an e b yć w in n y  po ro sy jsk u .

D la  szkół w  okręgu  w arszaw sk im  u stan o­
w ion o następujące w yjątk i z p o w yższeg o  p rze­
pisu o g óln ego: w  jed n o kla so w ych  szkołach  po­
czątkow ych  i w  p ierw szych  k lasach^ pozostałych  
szkół p o czątk ow ych  w oln o  je s t p o słu giw a ć się, 
oprócz ro sy jsk ieg o , także język iem  polskim  p rzy  
w yK ładach arytm etyki: w szkołach zaś pryw atn ych  
me m ających p ra w  i p rzy w ile jó w  rząd ow ych , 
d op u szczo n y je st w y kła d  po polsku i IitewsKu 
w szystkich  przedm iotów , op rócz ję z y k a  r o s y j­
sk iego , h isto ryi i geo g ra fii.

C o  się tyczy  w y lła d u  język ó w  m iejsco­
w ych  w  kraju  zachodnim  i w  K ró lestw ie  Dol­
skiem , to pod tym w zględem  istn ieją  n astęp u ­
ją c e  p rzep isy. W  dziew ięciu  gu b . zachodnich 
jest d op u szczo n y w y k ła d  ję z y k ó w  litew skiego  
i po lskiego  w  szkołach 7 program em  dw uklaso- 
w y ch  szkór p o czą tk o w ych  i szkól m iejskich, 
jako też w  szkołach  średnich, o ile w iększość 
uczniów  n ależy  do n arod ow ości litew skiej lub 
polskiej. W  okręgu  w arszaw skim  w ykład  ję z y ­
ków  po lskiego  i litew sk ieg o  w  szkołach  m iej­
skich, w  szkołach  rea ln ych  i w  gim n azya ch  i 
progim nazyach, których  spis sp o rząd za  m inister 
o św ia ty , je s t  p o zw o lo n y  d la  w szystk ich  uczniów , 
k tó rzy  sob ie  te g o  życzą; przyczem  w  szkołach 
p o czątkow ych  za ró w n o  m iejskich, ja k  gm in nycu  
i grom adzkich , za w sze  w ykła d a  się  ję z y k  r o d o ­
w ity  uczn iów . P rzep isy  za strzega ją , że w c 
w szystk ich  tych  szkołach n a  naukę ję zy k a  poi 
sJkiego nalr ż y  p rzezn acza ć  dostateczn ą  liczbę 
g o d zin , i że nauka tego  ję z y k a  za ró w n o  w  
szkołach  p o czą tk o w ych , ja k  w  zakładach n au ko­
w ych  średniej? w in n a  się o d b yw a ć  po polsku 
W reszc ie  co  d o w ykład u  relig ii, istn ieje w sp ó l­
n y d la  ca łeg o  pań stw a przepis, na k tó reg o  m o­
c y  w e w szystk ich  szkołach w ykła d  relig ii w y  
znań ch rześcijań skich  n iep raw o słn w n ych  o d b yw a  
się w  jeżyk u  rodow itym  uczn iów , o ile ty lko  
n auczan ie danej re lig ii je_t zap row ad zo n e.

R o zw a ża ją c  k w estyę , co w tej dziedzinie 
p o sta n o w ić  n ależy  dla n o w ej gu b. ch tlm skię j, 
kom isya  p rzzd ew szystkiem  p rzyszła  do w n iosku , 
że ostatn i przep is, o b o w ią zu ją cy  dziś tak  w  
m iejscow ościach  C h ełm szczyzn y, ja k  i w  kraju 
zachodn.iT, n ależy i w  p rzyszłej gn b. pozosta 
w ić  w m ocy, tem bardziej, że przez n azw ę ję ­
zy k a  ro d o w .te g o  trzeb a w  w iększej części m iej 
sco w o ści gu b. chełm skiej rozum ieć ję z y k  ro 
syjsK P oza tem, w szelk ie  o b ow iązu jące ob ec­
nie w K ró lestw ie  P olskiem  p r z e p is j , ze zw a la ­
ją c e  n a w y k ła d y  ję zy k a  p o lsk iego  i litew skiego, 
o raz  n a p o słu giw a n ie  się tem iż języ k am i w  n a­
uczaniu, p o w in n y  b yć  zn iesion e w  gub. chełm ­
skiej, a  jed n o cześn ie  i od p ow iedn ie przepisy, 
o b ow iązu jące w  k ra ju  zachodnim , nie pow inn y 
b yć ro zcią g a n e  na n o w ą  gu bern ię . T y m  sp o­
sobem  w  n o w ej gu bern ii o b o w ią zy w a ć  będą w 
t t j  dziedzinie też sam e p rzep isy, które się sto ­
sują w  w ew n ętrzn y ch  gu bern iach  p ań stw a Z a ­
razem  jed n a k  kom isya, w b rew  p rojektow i mi­
nistra  sp raw  w ew n ętrzn ych , d op uściła  jed en  na 
rzecz  ję zy k a  p o lsk iego  w y ją te k , zezw a la ją c  n a w y  
kład tego  języ ka  w  tych  szkołach  średnich  gub. 
chełm skiej, w  k tó rych  w ięk szo ść  u rzn ió w  n ale­
ż y  do n aro d o w o ści polskiej. K o m isy a  m iała tu 
n a w zględ zie , że w  szkołach  średnich za zw ycza j 
uczą się dzieci in te ligen cyi m iejskiej, k tóra  w 
m iastach C h ełm szczyzn y  tak dalece u legła sp o l­
szczeniu, że nie b y ło b y  tam  ra cy i sto so w a n ia  
śro d k ó w , m ających n a celu  za ch o w an ie  św iado  
inośri ro sy jsk ie j, a n iedopuszczen ie języ k a  pol­
sk ieg o  n aw et w szk ołach  średnich kraju m ogło­
b y  być zrozum ian e p rzez ludność, jako napaść 
a g r e s y w n a  n a n aro d o w o ść  p o lską. T a k ie g o  zaś 
celu pro ;kt p ra w a , d ą żący  jed yn ie  do ob ron y 
ludności ro sy j rkiej przed p o lo m zacyą, w cale  w  
sobie nie za w ie ra * .

P o d ają c  tekst w y w o d ó w  kom isyi D um y 
P ań stw o w e j, p o w strzym u jem y się n a razie  od 
u w a g  na tem at, czy  i o ile z przytoczon ą n a  
końcu zasad ą licu je  osn ow a p ro jek to w a n ych  
p rzep isów .

Napad zbrojny na pociąg.
T elegram y doniosły już, że pod Łodzią doko­

nano napad t zbrojnego na pociąg w  okolicznościach 
niezw ykłych. Rzecz sir miała jak następuje:

Około godz. 5 po południu linią łódzkiej ko- 
iei obwodowej szedł poc iąg tow arow y Na* 408, zło­
żony z lokom otywy i 40  wagonów. Cićy pociąg ów  
przeszedł stacvę Chojny i w yruszył do W idzew a, 
nagle w  odległości wiorsty po za Chojnami na fo ­
rze kolejowym  przed pociągiem zjawiło się kilku­
nastu ludzi, którzy dali sygnał zatrzymania się po­
ciągu. Działo się to o eodz. 5 m. 37 po ooł. Pro­
w adzący poc iąg maszynista, A dolf Ekert, dał kontr­
parę Pociąg stanął. W  mgnieniu oka latarnie loko­
m otywy pogasty, a ludzie, znajdujący się na torze 
kolejowym , o.oezyli pociąg. W idocznie doskonale 
zorganizowani i podzieleni na partye, uzbrojeni na­
pastnicy opanowali lokom otywę (na której oprócz 
m aszynisty znajdował się jego pomocnik, Kazimierz. 
K a lew sli) oraz brankard i cztery pierw sze wagony 
rociągu. fedna partya napastników, operująca przy 
okomotywie, obezw.adniła maszynistę i jego po­

mocnika i w yrzuciła ich z parow ozu— d rjg a  rzuciła 
się do brankardu, w  którym konduktor, B olesław  
W iśniewski, pilnował znajdujących się kasetek

7. pieniędzmi. W iśniew skiego oraz brekow ych spo 
tk ił tenże los, c.o maszynistów. Podczas gdy się to 
działo, inna grupa brndytów odczepiła 4 pierwsze 
wagony pociągu— i lokomotywa z odczepioneini w a­
gonami ruszyła dalej, prowadzona ręką zuchwałych 
bandytów. W  drodze dopiero zaczął bię rabunek. 
Napad zorganizowany był nadzwyczajnie i św iad­
czy, iż rabusie n,usieli być doskonale wtajem nicze­
ni w e wszystko. W  wagonie, którego pilnował W i­
śniewski, znajdowała się skrzynia drewniana, przy 
kuta do wagonu. W  niej mieściła się tęga skrzynia 
żelazna, a w  tej dopiero 2  opancerzone kasety z pie­
niędzmi, wiezione do Łodzi ze stacyi Chojny i Ka­
rolewa. W  pierwszej znajdowało się gotowizną 
3 ,2 5 2  rb. 73 kop.— w  drugiej 8,546 rb. 93 kop. Ban­
dyci, jadąc wolno w stronę W idzew a wprawną rę­
ką porozbijali skrzynie i kasety. Łupem ich stało 
się "gółem  r 1,749 rb. kop. 66. Prawdopodobnie przy 
lesie W idzewskim  bandyci zeskoczył, z jadącego 
wołno pociągu, nie troszcząc się o dalszy los jego 
Lokom otywa też, w raz z 4 odczepionen.i wagonami 
w  wolnem tempie, , zbliżyła się do st. W idzewa, 
gdzie zw ykle w raz z brankardem odczepiano ją  od 
pociągu Sk 408 i przyczepiano do pociągu Na 223, 
z którym o godz. 7 w iecz. przybyw ała do Łodzi.

W  chwili, gdy puszczona samopas lokom oty­
wa wjeżdżała na st. W idzew , zauw ażyli ją  pracu­
jący przy pompie ślusarze Jarnowski i Brodziak. 
Jakież było ich zdumienie, gdy dostrzegli, że na 
lokomotywie niema żywej duszy! Przyiom ni rze 
m ieślnicy w skoczyli na parowóz i zatrzymali go. 
zaalarm owawszy stacyę. B ył 10 szczęśliw y zbieg 
okoliczności, gdyż samopas błądzący po liniach pa­
rowóz, mógł był łacno spowodować katastrofę, 
zw łaszcza w obec tego, iż p n e z  linię głów ną miał 
właśnie przechodzić pociąg osobowy.

Gdy w  W idzew ie skonstatowano 'akt o gra­
bienia pociągli, zaalarm owano w tej chw ili Łódź 
skąd natychmiast na miejsce wypadku wysłano po­
ciąg nadzwyczajny z naczelnikiem służby ruchu, 
inż. Czapskim, oddziałem policyi i agentami policyi 
śledczej.

Ną miejscu w ypadku znaleziono wyrzuconą 
na plant służbę kolejową i pozostałe wagony, w  le­
sie zaś W idzew skim  ginęły ślady zuchwałej bandy 
rabusiów.

Zarządzono za ninti pościg, km ry na razie 
nie dał żadnych wyników. W  c colicy Lodzi, w strzy­
mano wszystkie tramwaje elekryczne, nawet idące 
z Aleksandrow a i z Konstantynowa, aresztowano 
kilka podejrzanych osobismści, lecz na w łaściw y 
ślad dotychczas, podobno, nie natrafiono.

W ypadek w yw ołał w  Łodzi w ielką sensacyę.

2 prasy rosyjskie;.
Jak w iadom o „R iecz*  w y stąp iła  sta n o ­

w czo p rzeciw ko b lo ko w ym  projektom  p. S ta ­
ch ow icza. M ięd zy  innem i czytam y w  ostatnim  
num erze organ u  kadetów :

„Poszczególne prowinCyonalne porozumienia 
październikoweów 2 kadetami w  celu obrania na 
posłów określonycli kandydatów będą m iały miejsce 
i nadal tak, jak byw ały  dawniej, tam gdzie są po 
temu odpowiednie warunki: odpowiedni Kandydaci, 
możliwi do przeprowadzenia dla stron obu, niemo­
żliw ość przeprowadzenia partyjnych kandydatów, 
niebezpieczeństwo obioru kandydata niepożądanego 
i dla październikoweów, i dla kadetów.

„T e  poszczególne porozumienia, rzecz natu 
ralna, n:e mają. nic wspólnego z „blokiem", o któ­
rym ze zi/ykłym  pośpiechem i ekspansywnością 
pisze A . A. Stachowicz."

„... Nie należy- pisze dalej „R iecz"— zamykać 
oczu na fakty i łudzić się przyjtm nem i nadziejami. 
W szyscy wiedzą, co się zostało ze „sztandaru" zw ią­
zku 17 października Pod jega strzępami trudno o- 
becnie zgrom adzić nawet samą partyę. Połączyć 
zaś ją  z opozycyą, to za trudne zadanie dla najw ię­
kszych nawet pacyfikatorów."

W szy stk o  zostaje  po starem u — - tw ierdzą 
„ R a sk ija  W ied om o sti*.

j,Żadne bowiem nowe motywy nie w kroczvły  
do świadom ości w spółczesnych sfer kierowniczych 
Tragiczna śmierć S to łyp in i z ręki agents ochrany 
w ich oczach może świadczyć tylko o technicznych 
Frakach istniejącej obecnie ochrany, ale nie jest 
bynajmniej potępieniem całego systemu. Cóż stoi 
na przeszkodzie prowadzeniu dalszej polityki na- 
cyonalistycznej O wszem  nawet jest argument za 
tem, ażeby nic nie zmieniać— obawa wykazania sła 
bości, która m ówiąc językiem  biurokratów jest bez 
warunkowo niedopuszczalna."

„...Chodzi te--p iszą dalej „Ruskija W iedom o­
sti"— nie o przemiany psychologiczne nosicieli wła­
dzy; chodzi tu o granice objektywne, w których 
znajduje się ich praca. K iedy zagadnienia, które 
świadomie, czy nieświadomie stają na porządku 
dziennym polityki, zaw iei ają w  sobie niem ożliw * 
do pogodzenia przeciwieństwa, to bez w zględu na 
temperament tych, którzy je  rozw iązać pragną, ska­
zane są na niepowodzenie. Z takich przeciwieństw 
S K ła d a  się i w spółczesny nacyonalizm, a 10 najja- 
skrawiej widać na losach projektu nacyonalizacyi 
kredytu, j  ikkolwiek ten projekt w yp ły w ał logicznie 
z powziętego kursu. I jeżeli b y ł o D j  utopią w ierzyć 
w  chęć gabinetu, który ma na czele Ki kow cew a, a 
jako ministra spraw w ew nętrznych Makarowa, w  
chęć nadania współczesnej państwowości rosyjskiej 
nowego kierunku, to jeszcze w iększą utopią byłoby 
m yśleć o możliwości rozstrzygnięcia sprżeczności 
polityki, którą otrzym ali w  spadku, tylko kategory ■ 
cznem zapewnieniem  niezmienności s lu lu s  quo.“

Z życia m yjsktego.

Pogłoski o naradzie. „Utro Rossii" powtarza 
puszczony przez sieo it pogłoskę, jakoby w począt­
ku paźdzL m ika projektowana byia w  Liw adyi na­
rada w yższych dygnitarzy i ministrów, któr* zaj­
mie się .sprawą zatargu włosko-tureckiego, a także 
najważniejszemi sprawam i wewnętrznego życia Ro- 
syi. Podobno imeyatorern narady jesl K okow cew .

—  W m inisterstwie spraw  ‘ wewnętrznych. 
„Utro Kossii" zapewnia, że w  ministerstwie spraw  
wew nętrznych po mianowaniu' M akarowa żadne 
zmiany w  czasie najbliższym nie zajdą. W  Peters 
burgu ma się wkrótce odbyć narada gubernatorów 
dla omówienia spraw  prowincyonainych, ew entual­
nie organizacyi przyszłej kampanii w yborczej.

Nowe pismo. „Gołos M oskwy" donosi* iż od 
15 października zacznie w ychodzić w  Petersburgu 
n^we pismo pod tyt. „Rusbaja Zaria", które ma 
być organem hr. W ittego. W  komitecie redakcyj­
nym weźm ie podobno udz>ai znany fejletonista Do 
roszewicz, R osław lew  z „Pieterb. W iedom ." (Ko- 
łyszko) i jak pisze „Gołos Moskwy" jeden z essm i- 
nisu-ów. Ma to byc podobno w ielki dziennik poli­
tyczny o bardzo obszernym dziale handlowo prze­
m ysłowym .

Zwiększenie płacy.. Ministerstwo spraw  we 
wnętrznych wnosi <10 Dumy projekt, na mocy któ­
rego w  60 guberniach pensya powiatowych lekarzy 
zostanie zwiększona z 920 rb. do 1500 rb.

Groźby. W iadomo, jak gorliw ie broni „Ru- 
skoje Znam ia" gen. Kurłow a, który zdaniem or­
ganu L'ubrowina nic a nic nie zawinił przy orga­
nizowaniu ochrany na uroczystościach kijowskich. 
W  obronie ochrany posuwa się „Ruskoje Znamia" 
bardzo daleko— pisze mianowicie, że z chw ilą sk a ­
sowania ochrany w szyscy w yżsi urzędnicy zostaną 
w ystrzelani Ażeby zaś ta groźba była zupełnie 
jasną, ażeby ktoś nie pom yślał, i  to dla b-aku 
ochrany rew olncyoniści tak działać bedą, dodąir 
„Ruskoje Znam ia" że napewno połow a agentów 
ochrany, pozbawionych pracy, znajdzie się w  sze­
regach terrorystów. W ięc niech się nikt nie po 
w aży ochrany skasować!

Z życia prowincyi.
Żytom ierz, '£# wweSnM

7,  pom iędzy liczn ych n aszych  przedm ieść, 
tak zw a n a  Rudnia, odzn acza  się pięknem  i ma- 
ow n iczcm  położeniem . C zęśc io w o  rzu co n a nad 

falistym  brzegiem  rzeki K am ionki, dzielącej ją  
od m iasta, na tle zielen i p rzed staw ią  śliczn y

w idok i u roczy  zakątek  dla siedzih m ieszkal­
nych. Jest tu jed n ak  i o d w ro tn a  stron a  m ed a­
lu— brak d ogod n ej kom u n ikacyi z m iastem . D o ­
tąd p o słu giw an o  się prow izu ryczn em i kiadkam i 
lub łodziam i, dla p rzejazd u  zaś w yp a d ało  d ro g ' 
w iele  n akładać lub p rzeb y w a ć  rzekę w bród. 
N iejednokrotn ie prasa  m iejska podnosiła  n ie w y ­
g o d y, a n aw et k rzy w d ę, ja k a  się dzieje lu d n o ­
ści rudniańskiej, po zb aw ion ej często pom oćy 
lekarskiej lub obsługi d uch ow n ej z pow odu 
trudności dostępu.

P rojekt b u d ow y m ostu r.a K am ion ce po­
w stał copraw da przed kilku ju z  la ty , lecz braK 
środ ków  pieniężn ych  zm usił zarząd m iejski do 
zan iech an ia  go  n a czas n ieok reślon y. O b ecn ie  
m ieszkańcy R udni w y sto so w a li zb io ro w ą p ro­
śbę o w yb u d o w a n ie  m ostu,— to też ta  sp raw a 
w eszła  n a porządek dzien n y p o sied zen ia  rad y  
d. 21 -go  b. m. R id a  jed n o gło śn ie  p rzych yliła  
się d c  żądan ia, uzn ając je g o  sruszność— p rzew i­
dując n adto, że udogodnienie d ow ozu  p 'o d u k  
tó w  ży w n o ścio w y c h  z liczn ych  tutorów  i w io ­
sek, leżących  poza R u d n ią  na ryn ek  m iejsk'. 
będzie n iew ątpliw ie p rzeciw d ziałać  w zm agającej 
się stale d rożyzn ie. Funduszu n a  budow ę m o­
stu m a d o starczy ć  podatek od p rzy w o żo n ych  
do m iasta i w yw o żo n ych  koleją  to w a ró w , o 
czem  w zm ian kow aliśm y w  sw oim  czasie M iesz­
kań cy R udn i, p ragn ąc corych lej u jrzeć u rzeczy ­
w istnienie sw ych  za b ieg ó w , zeb rali w ś-ó d  sie 
bit i zło ży li w  k asie  m iejskiej 210  rb., zam ie­
rzają c  p o w iększać tę k w o tę  w  dalszym  ciągu 
w edle m ożności

D alej n astąp iło  sp ra w o zd an ie  kom isyi, k tó ­
ra  m iała sobie polecone w yp o w ied zen ie  się 
w  podjętej przez m inisterstw o Spraw  w ew n ętrż- 
nych i przesłanej p rzez gu b ern ato ra  sp raw ie, 
d otyczącej w y g ó ro w a n e g o  sza co w an ia  n ierucho­
m ości miejskich przez T -w o  ubezpieczeń. W y ­
chodząc z założen ia, że w y g ó ro w a n e  szacunki 
sp rzy ja ją  p roced erow i ro zm yśln ych  podpalań, 
m inisterstw o u w a ża  za  pożądane p o w o łan ie  za ­
rządów  m iejskich do k o n tro lo w an ia  sum sza ­
cun kow ych . K o m isy a  pod p rzew o dn ictw em  d-ra 
D om an iew skiego  uzn ała udz.ał m iasta w tych  
sp raw ach  za  zb yteczn y  w ob ec w ew n ętrzn ej kon ­
troli, jaką  T -w a  ubezpieczeń  ze w zględu  na 
w łasn y  in teres z całą o g lęd n o ścią  prow adzą.

P ro śb a  inż. B ern a to w icza  o po p arcie  sta ­
rań je g o  o k o n cesyę  na budow ę linii ko lejow ej 
Ź lo b in — S ta ro k o n sta n tyn ó w  nie zo stała  u w zg lę­
d niona, p o n iew a ż zarząd m iejski n a  sKutek p o­
przedn io  zapadłej u ch w ały  popiera  k orzystn iej 
szy  dla m iasta projekt T - w a  d ró g  p o d jazd o­
w ych .

N ad u życia  w  lom bardzie m iejskim  m iały 
w iększe rozm iary, niż to p o czątk o w o  w y k a za ła  
rew izya . D alsze  czyn n o ści kom isyi rew izy jn ej 
u jaw n iły  m aiw erśaeye n a 1,700 rbi, k tó ie  p o ­
k ryte  zo sta ły  p rzez d y rekto ra  p. C n o jn ack iego  
— o fia ry  w łasn ej ła tw o w iern o ści. Z a rza d  m iej­
ski w ziął n a  siebie go sp o darkę w lom bardzie 
d o  czasu  n o w y ch  w y b o ró w  d yrekto ra , t. j. do 
n astępn ej sesy i R a d y .

O p rócz ca łeg o  jeszcze  szeregu  sp ra w  
d ro bn ych , p rzyzn an o  em eryturę w  ilości 600 
rb. w d ow ie po n iedaw n o zm arłym  czionkii jęą- 
rządu, ś. p. R ó życk im , k tó ry  przez la t  =*24, p e ł­
nił o b ow iązki buchaltera.

T r u p a  P o p ła w skiego  p o trg n a ła  putjHCz' 
n ość po lską „Śn ieg iem * P rzy b ysze w sk ie g o . 
„Ś n ie g * , d a w a n y  u nas k iik a k io tn ie  w  p rze­
kładzie rosyjskim , po polsku w idzieliśm y d o  
ra z  p ierw szy . G ra  a rty stó w  "była j i l  z w y k le  
bez zarzutu. P ostać B ron ki w  in terp re ta cy i pa­
n i M orskiej pozostaw i n a  w idzach n iezatarte 
w rażen ie, b yła  to k re acya  g łęb o k o  w yczu ta  i 
p sych o lo g iczn ie  w y zy sk a n a  w  n ajsu b teln ie j­
szych  odcien jach, św iadcząca  n ad to  o TSzech 
stron n ości talen tu  arifyśfdb,'. k tó ra , czj^ftęi HąśŁi 
K la ra  w  „Ś lu b ach  P an ień skich *, c z y jN b i* ,  B a ­
s ia  w  „H ajijuczku* lub K o n ia , zaw sze p rz y ­
kuw ała uwa^ę wicfza św  “rn ością  prawdti^ręj|e^ 
artyzm u. S zko d a, że  pu b liczn ość n ieliczn ą fre’- 1 
k w e n cy ą  dałk  p o zo ry  m ałego za in tereso w a n ia  
R za d ko  m iew am y d o b ry  teatr polsk; i p. P o ­
pław ski p ew n ie n ieprędko do n as zaw ita, z ra ­
żo n y  n iep ow o d zen iem  m ateryalnem .

W łoszek.

K R O t f l K J I  P R O W i r C Y G M A L N A .

(Z  pism i  od korespondentów).

—  NOWB k o le je . K ijo w sk i kom itet r e jo ­
n o w y , k tó ry  w  sw oim  czasie uznał za  koniecz 
n e zb u d ow an ie sze ro k o to ro w ej linii p o d jazd ow i j  
W in n ic a — I ityn, chcąc z g ó r y  zap ew n ić  m ożli­
w ie d o g o d n e w arun ki ew en tu aln ej b u d ow y tej 
linii, zw ró c i1 s ię  dc W innickiego b o w ia to w eg o  
za izą d u  ziem skiego oraz do W innickiego za rzą ­
du m iejskiego z prośbą o zeb ran ie  in fo rm acyi 
w śród  m iejscow ych  or;ganizacy: ro ln iczych , p tze  
m yślow ych  i h an d low ych  oraz w śród p -y w a t-  
n ych  w łaścic ie li ziem skich i przed sięb iorcó w  
p rzem ysło w ych  i h an d low ych , czy  m ógloy rząd  
p rzy  budow ie tej linii liczy ć  n a pom oc m ate- 
rya lo ą  pom ienion ych osób i in stytu cyi. P om oc 
ta m ogłab y  <=ie u rzeczyw istn ić  ju ż  to w form ie 
su b sy d y ó w  pieniężnych, ju ż  ta b ezin tereso w n e­
g o  lub na u lgo w ych  w aru n kach  oddania  gru n ­
tu i m ateryałó w  bu d ow lan ych  Jeśli tą  d ro g ą  
zn iży  się w dostateczn ej m ierze d la  rządu koszt 
b u d ow y tej linu  k o le jo w ej, to tem  prędzej m o­
żn a będzie oczek iw ać je j u rzeczyw istn ien ia.

—  D . 21 b. m. n aczeln ik  3 rew iru  b u d z ą ­
cej się k o lei podolskiej, in ż. L ich aczew  w ra z  
z pełnom ocnikiem  p rzed sięb iorcy, in żyn ierem  S o ­
poćko zw iedzili ro b o ty  n a lin ii i ustalili m iej­
sca, w  k tó rych  będą b udow an e m osty i w ia ­
dukty. D o sta w c y  m ają n atychm iast rozp ocząć 
d o w ó z m ateryałów  budow lan ych i w  bieżącym  
jeszcze sezon ie  robó t ro zp ocząć budow ę. R o ­
b oty ziem ne u leg a ły  d o tych czas zw łokom  z p o ­
w odu trudności p rzy  p e rtra k ta c ja c h  o w y w ła ­
szczen ie gru n tó w  pryw atnycD  n a  rzecz kolei

N a m iejscu, n a  którem  m a stan ąć w  K a ­
m ieńcu P odolskim  d w orzec  k o le jo w y , ro zp o cz­
nie się grom ad zen ie  m a te .y a lo w  b u d ow lan ych , 
o raz  ro b o ty  sto larskie i ciesielskie, a od w io ­
sn y  rok u  p rzy szłeg o  rozp oczn ie  się w łaściw ?  
budow a.

D la  n iesienia po m ocy lekarskiej ro b o tn i­
kom  p racu jącym  p rzy  budow ie, zostaf w y z n a ­
czo n y  d la  5 -go rew iru  lekarz p. S . P osiupalski 
ze stałą  siedzibą w  K anuęńcu. D la  n iesienia 
p ierw szej pom ocy o rg a n izo w a n e  ?ą w zd łu ż linii 
robó t t. zw  posterunki felczerskie, w  w y o a d - 
k a ćh  za ś p o w ażn iejszych  ro  nornicy będą u mi e- 
szczan i w  kam ienieckim  szpitalu ziem skim  na 
koszt koiei.

—  W lnn ilckie z ie m s tw o  p o w ia to w e . D n ia
6 -go  p aźd ziern ika ma się o d b yć p ierw sze z w y ­
czajn e zeb ran ie  Winnickiego ziem stw a p o w ia to ­
w ego. M a b yć ro zp a trzo n y  p io jekt b u d że tu 'n a  
rok  19 12 , nad k tó reg o  ułożeniem  p racu ie  o b e­
cnie p o w ia to w y  zarząd ziem ski. R ó w n ież  ma 
być ro zw a żo n y  projekt zb u d ow an ia  w łasn ych

gm ach ów  dla zarządu ziem skiego oraz dla w ię ­
zien ia  p o w ia to w eg o . P o d  o b ra d y  zgrom adzen ia 
ziem skiego będzie także w n iesion a  sp ra w a  b u ­
d o w y  w  W in n ic y  p o w ia to w eg o  szp ita la  ziem ­
sk iego  -m ienia P iro g o w a . P o w ia to w y  zarząd  
ziem ski p rop on u je w  tym celu za cią gn ięcie  p o ­
życzk i w  w ysoK ośc. 100,000 rb.

—  Sejmik relacyjny. „Rada" donosi, że poseł 
do Dumy Państwowej z gub. podolskiej A. Potoekij 
urządził w  Derażni zebranie na którem składał 
sprawozdanie z  działalności frakcyi nacyonalisiów. 
W  referacie swym p Potockij powiedział, że dzia­
łalność naęyonalisiow w  zakresie obrony nacyonai 
nych interesów rosyjskich w  Dumie Państw ow ej 
miała charakter obrony przed napadem inorodrów, 
a nie uciskania tych osiatnich". Na sejmiku re la ­
cyjnym  byli obecni duchowni prawosławni, oby­
w atele ziem sęy rosyanie.

—  Z kamienieckiej rady m iejskiej. Na posie­
dzeniu kamienieckiej rady Imiejsklej rozpatrywano 
podanie L. L anow igera i S-ki o pozw olenie -na zu­
żytkowanie spadu wód Sm etrycza d la  miejskiej 
stacyi elektryr./.rej. Przedsiębiorca utrzym yw ał, ze 
po? om wód Sm ótrycza może być bez szkody 
mieszkańców podniesiony o 1 sążeń, Co przy usta­
wieniu turbiny wodnej da praw ie bezpłatnie 50 ko­
ni parow ych energii. W  takim razie miasto będ/ie 
miało do użytku stacyę elektryczną o sile 260 HP 
zamiast obecnych 210 HP

Projekt ten w yw o ła ł.g o rą ce  rozpraw y. Z  j e ­
dnej strony dla miasta bardzo pożądane jest zw ięk 
szenie wydajności stacyi elektrycznej, z drugiej zaś 
w ypow iadane b yły  poważne obawy, że, w brew  
twierdzeniu projektodawcy, podniesienie Doziomu 
wód rzeki podczas rozlew u 1 ruszania lodów  może 
spow odow ać zatopienie nadbrzeżnych gruntów, a kra 
może "burzyć nadbrzeżne budowle.

Po dyskusyi jednak uchwalono polecić spt- 
cyalnej kómisyi, której zadaniem będzie zbadanie, 
czy rzeczyw iście podniesienie poziom u Sm ótrycza 
nic grozi niebezpieczeństwem  mieszkańcom i ew en ­
tualnie przyjąć propozycyę Landw igera. Z a  praw o 
jednak ko-zystania z energii rzeki przedsiębiorca 
musiałby jednak płacić miastu.

 Tramwaj elektryczny w  Winnicy. W in ­
nica w zbogaci się wkrótc* tramwajem elektrycz­
nym. Zarzad miasta, na podstawie udzielonych ma 
przez radę miejską pełnom ocnictw, doszedł do porc 
zumienia ? „Powszechnem  T-w em  E lektryczności", 
które podjęło się urządzenia tram wajów. Roboty 
zostaną rozpoczęte natychmiast po otrzym aniu pó- 
zwolenia i ku d. 1 września roku przyszłego mają 
być ukończone. N ajpierw zostanie zbuoowana linia 
od parkanu Sadkow skiego do dw orca kolei.

—  Skasowanie w yborów . Gubernator podol­
ski skaśow ai wyDory do rady m ię,skiej W innicy. 
Zarząd m.eiśki Krząta ssę koło urządzenia nowych 
w yborów . Na razit stoi temu na przeszkodzie brak 
odpowiedniego lokalu, albowiem  dom J udo w y 
i gimnazyum m iejskie lokałi sw ych użyczyć me 
mogą.

—  Kijów —  Żytomierz na aeroplanie W Ż y ­
tomierzu otrzym ane 2 telegram y zaw iadam iające
0 podróży powietrznej ar Sc.pio del Campo z K i­
jow a do Żytom ierza. W  jednym  z tych telegram ów 
śm iały lotnik prosił o rozpalenie ognisk na aero- 
dromię, ąeby w iedział gdzie ma lądować. Natych­
miast jeanakże po otrzymaniu telegram ów  otrzym a­
no wiadomość, .ze hr, Scipio i«l Cam po już p rzy le­
ciał. Nł placu lotniczym nikt go nie oczekiw ał
1 lotnik musiał sąm s o b i e  dać radę i później w  ubra 
niu sportowęm , bez czapki jechać 00 hotelu.

Podczas przelotu dął silny w iatr w  kierunku 
lotu z BZybkoscią 10 —  12 m etrów na sekundę. 
W iatr tak silnie miotał „M oranem", że w  pobliżu 
K orostyszow a lotnik omal nie w ypadł z aeroplanu.

otnikowi tow arzyszyły  w  - tej podróży (co­
prawda tylko po ziemi) dv-a automobile.

—  Utoczkin w  Płoskirowie. W  obliczu  kilko 
tysięcznego tłumu m ieszkańców miasta i okolic od 

-były się w  Płoskirowie ,w  dniu 22 b. m. w T oty  
Utoczkina na „Farm ante". Lotmi* unosił się 5 razy, 
w  tej licebie 4 tazy  z pasażeram , za O D t a t ą .  Jeden 
raz w zbił się na w ysokość 200 m etrów, Ostatni 
w zlot z pasażerem  trw ał 12 minut.

— Sklepy wanńłdzielcze. W e  w si Szczurzyńce 
w  pow. jam polskim  w ykryto że członkow ie zarzi 
du m iejsc#wego sklepu -w&półdzi_eięzego dopuszcza­
ją  do nadużyć przy kupowaniu i *>pr..edaży s w£ 
rów. Członkow ie ci zost_li usun.ęci z urzędów 
i przeprowadzono nowe w yoory. Uchwalono także 
aby w szystkie tow»ry b yły  kupowane za pośredni­
ctwem  zm ierzynieckiego biura rejonowego.

—  W e  wsi Nesterówce w  pow. uszyckim  za­
kłada się sklep w spółdzielczy.

Morderstwo. Z c  w si Brc Jti w  pow . ostrog 
skitn donoszą, że dn. 14  b. m.. kiedy rządca mająt­
ku p. Mikołaj Czerniaehowski pow racał ze wsi do 
doimą na dziedzińcu 1 domu jego podszedł do niego 
zniBn uoka jąkiś złoczyńca i  zadał mu drągiem dw a 
■aotężne niosy w  głow ę. Ro paru godzinach Czer- 
■iMachowski zm arł. Przypuszczają, że zabójstwo d o ­
konane zostało przez zemstę. M ordercy dotychczas 
n ie wykryto.

- Pożary. Dnia 16-go b. m. we w si Bur 
kow ce pow. żytom ierskiego, jak przypuszczają, 
wskutek podpalenia spłonęły sterty grochu, n ależą­
ce do dzierżaw cy w ń hr K. Chodkiewiczu. Straty 
dosięgają 4 tys. rubli.

—  Dn. 19-go b. m w e wsi Stepek na W o ły  
niu od iskry z komina lokom obili p a ro w jj zap lił 
się dech słomiany na magazynie zbożowym . Maga- 
Zjrn vyraz z ć a fą ^ w a r t^ ś ę J ^ p ła iją ł .^ ^ ^  ^  ..

gez maski.
C zy ta ją c  ro sy jsk ie  gazety  z dni ostatn ich :—  

przeróżn e w y w ia a y , od krycia, o p isy  „h is to ry c z ­
n ych  ia k tó w *, k tóre będąc zw ią za n e  z „ o c h ra ­
ną* dla *ych i dla in n ych  p rzy czy n  p o zo sta ­
w a ły  szero k i:m u  o g ó ło w i n ieznane, jeste śm y  
rzu cen i na p astw ę w rażeń  o wkali n a d zw y cza j 
szerokiej, o skali, w k tórej w szy stk o  się m ieści 
z w yjątkiem  odczuw ań  zd ro w ych  i n o rm a l­
n ych.

C h w ilam i trudno się w  tem w szystk ie  m 
„p ołap ać.. * ja k  g d y b y  się m iało d o czyn ien ia  
z ja k ą ś  p o tw o rn ą  i niezrozum iałą ze w zględ u  
n a cel sw ó j m isty fik a c ją . N ie ch ce się po 
prostu  w ierzyć, aby o lbrzym ie przestrzen ie, r o ­
ją c e  się od d ziesiątk ó w  m ilio n ó w  ludn ości na 
takich fundam entach i w  takiej atm osferze e g z y ­
sto w ać potrafiły .

N ad życiem  jed n o stk i i nad całokształtem  
życia zn io ro w ego  za w isa  k iero w n icza  dłoń ju ż  
n aw et n ie sam ow oli, ale tak zw a n eg o  sluczoj’u 
(w ypadku), k tóry  z  pod w szelk iej d y re k ty w y  
się wym yka, i z w szelk iej n orm y szyd zi i w sze l­
kiem u „p o rzą d k o w i1 u rąga.

Jest to stan  rzeczy , k tóry  n ie ty lko  p rzy ­
g n ia ta  i m ;czy, a ’ < i— zn iep raw ia .

W o la — m arnieje, en e rg ia — p rzy g a sa , ini- 
c y a ty w a  uszy opuszcza.

P om im ow oli „czu jn ość w ew n ętrzn a* sła­
bnie i to w  takiej ch w ili, k ied y  w szystk ie  n a ­
sze w iadze duchow e w in n y  b yć n a straży, kie 
d y  p ieczo ło w ita  b aczn ość n a zach o w an ie  zd ro­
w ia  m oraln ego i tej siły* k tó ra  tw ó rczo śc ią  uni­
cestw ien ie  organ izm u za b ija — musi b yć  d o p ro ­
w a d zo n a  do n ajw yższej skal: n ap ięcia  s ta ­
łego .

W ię c  nie je st to czas an i n a  p ło n n y p e ­
sym izm , ani na b aran ie opuszczenie łb ó w  i b ez­
m yślne w ch łan ian ie za ra zk ó w  tego  ch ao su , k tó ­
r y  nat. zew sząd  otacza.

O k oliczn ości w  k tórych  koło  jesteśm y 
w p lecen i są takie, a lb o  inne; m ogą sie  zm ie­
n ić... n a g o rsze  i m ogą trw ać w  d zisie jszej 
sw ojej po staci —  do n ieokreślon ego  czasu ...

A le  sp ra w n o ść  ży cio w a  n aszego  n a ro d o ­
w e g o  organizm u nic z tą „zew n ętrzn ością*  nie 
p o w in n a m ieć w sp ó ln eg o , bo i ta  sp ra w n o ść  i 
zd ro w ie n asze m oralne, na uczciw ej en ergii i 
ris. czulej w rażliw o ści n aszego  sum ienia o p ar­
te —  od n as ty lko  za w is 'y .
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„C za sy *  dzisiejsze są i złe i n iebezpieczne 
A  w ięc naszą „w o lę  życia" m usim y w 

żelazną moc i niezłom ną odporność za o p a tizy ć

C ?a r.ij' Jegptoońć.

Zebranie wyborców 
cyrk. tytredzkiego.

W  niedzielę iórczwrem w  sali prelekcyjntj 
1 roickłego domu ludewego odbyło się zebrani'* 
w yborców  cyrkułu źybedzkiego, n i ktorem radni 
reprezentujący ten cyrkuł, składali sprawozdanie 
z e  sw ych czynności. ZcDrało się około t o o  osób 
Przew odniczył Tadny p. I. Rozow.

P ierw szy wystąpił ze sprawozdm iem  radny 
p Jozeli. Mówca przedewszystkiem wskazał na to, 
iż raanym łybedzkm i udało się uzyskać od rady 
ir.irjsfc.ej pozwolenie na organizacyę z w yborców  
komisyi, która zajm ie.się  wyja_aieniem potrzeb 
cyrkułu i wypracowaniem  . projektów, mającycl 
na celu uporządkowanie cyrkułu oraz po zaiwier 
dzeniu tych projektów przez rado *iiejską —  dopił 
nowam t m iefl wykonania. ten ~ajsób do pro 
wadzenia gospodarki cyrkułow ej zostań; powołane 
szersze w arstw y w yborcze, które pomimo dyre 
ktyw, udzielanych swym  urzędowym  przedstawi 
cielom  w  radzie miejskiej, w ytw orzą pomocniczą 
organizację, doskonale obznąjmioną z potrzebami 
cyrkułu i skutkiem tego w  wysokim  stopniu uży­
teczną. W ybory członków powyższej komisyi są 
jednym z zadań niniejszego zebrania.

Następnie p. Jozefi przeszedł do Charaktery 
styki działalności swojej i sw ych kolegów  w radzie 
mieiskiej. Jednym z pierw szych kroków, mających 
na celu uporządkowanie cyrkułu, były to starania
0 prze brukowanie go Nu jctfnem z ostatnich po­
siedzeń rada uchwaliła rrch  ładunkowy od stacyi 
towarowej do innych dzielnic miasta skierować 
przez określone z góry a rterye i arterye te prze- 
bfnkow ae ulepszonym systemem. W  tm  sposób 
limę ulic* ' ostaną zwolnienie od intensywnego ru­
chu i -bruki ich będą m ogły być utrzymywane w  
lepszytr stanie, niż to jest obecnie. Z  iunych za 
sług radnych cyrkułu p. Jozefi wskazał, ,ako na 
jedną z  głównych — na pozyskanie dla cyrkułu 
w ystaw y r. 1913. ZawdzięckSjąc wystawne, plac 
TroiCki, -stanowiący obecnie7 główną przeszkodę do 
uporządkowania i upiększenia cyrkułu, zostanie 
zmieniony w  park, co be. wątpienia w płynie do­
datnio na zdrowotność cyrkułu.

Następnie, pomimo uoraćnych Korzyści ma- 
teryalnych, jakie odniesie cvrkuł z ń-ządzenia w  nim 
w ystaw y, dadzą się osiągnąć jeszcze inne, zapew ­
niające mu zyski na dłuższy przeciąg czasu. Istnie­
je  bowiem projekt pozostawienia d o  w ystaw ie na 
stałe niektórych budynków i pawilonów w ystawo 

w ych, a obecnie nawet toczą się z komitetem w y ­
stawy pertraktacje o wzniesienie jednego a paw i­
lonów’ głównych w  ten sposób, by później m ógł on 
m ,e.cić  dom ludowy i stać się miejscem -ozm ańych 
■zabaw i zebrań ludowych. W  pozostałych p aw ilo ­
nach można będzie urządzać stałe peryodyCzne w y ­

sta w y , których co roku jest kilkanaście w  Kijowie,
1 które nie mają się gdzie ulokować. Mówca raz-' 
m awiał już w  tej sprawie z dyrektorem  departa­
mentu rolnictwa, hr. lgnatjewym , i ten z wielkiem  
uznaniem przyjął projekt urząłzauia na placu Tro- 
ickrtTi w ystaw  i obiecał sw e poparcie w  sferach 
nrżędo.eych.

UtrądzająC1 w ystaw ę na 'Ifo ickkn  targu trze-; 
Da było zdecydow ać się na przeniesienie gdziekol­
w iek sam ego targu. W  tym celu u radnych cyrk. 
łybedzkiego pow siał projekt zbudowania lekkicnzela- 
zuych hal targow ych w zdłuż ul. Sow skicj od W .-W a- 
syłkow skiej do Prozorowskiej. Hale będą miały 
6c sąż. długości i 12 szerokości i z  jednej strony 
będą stanowiły ważne ulepszenie hygienicznCj 
z drugiej usuną konieczność przenoszenia stclepów 
na fanrac m iejjce i rujnowania ich w łaścicieli pod 
wegłętlem  materyalnym. Środki na budowę tych' 
haJ m ówca projektuje uzyskać przez zastaw domu 
ludow ego w jednej z instytucyi kredytowych. Z a ­
ciągnięta w  ten fposób pożyczka w  kw. 50— 60 tys. 
rubli, może być zam ortyzowana z funduszów, asy- 
gaoia.astych p rzez radę miejską na uprzątanie targu, 
co z budow ą hal i zadrzewieniem  placu T roickiego 
-ii© będzie iuż potrzebne.

D j saeręgu spraw, podjętych z in icyatyw j 
radnych lybodzkich należy organkacya walki z  dro­
żyzną produktów Spożywczych. W ybrana przez 
i«dq miejską kom isya zw róeiła przedewszystkiem  
UW! gę na .drożyznę mięsa i pow zięła szereg w nio­
sków zapobiegających temu. Pierwszem  z zarzą­
dzeń byio usunięcie z rzeźni spekulantów, poćred-i 
niczących w  nabywaniu bydła, drugiem — urgatii-i 
x»cva kasy  drobnego kredytu przy rzeźniach miej-, 
skieh, która z początku nnożłśw l rzeźnikom obyw  1- 
nie się bez pośredników i lichw iarzy, z czasem zaś 
rozwinie swe operacye tak daleko, iż będzie s ię ! 
zajm owała skupowanie n transportów bydła. Projekt 
ten został już przyjęty przez radę miejską.

M ówiąc o ogólne’ działalności rady m iejskiej,, 
p. lozefi odezw ał się z wielkiem  uznaniem o su-‘ 
mienności jej członków, zarzucał im jednak brak 
pkanorwOoT w  prowadzeniu gospodarki miejskiej i 
rozrzutności. Z  tetn ostatniem radni łybedzcy usi-1 
łtrją w alczyć *uk mogą...

Następny m ówca, d-r. Gusiew, pow tórzył pra­
w ie całe sprawozdanie przedm ówcy uzupełniając 
ją -srer^ięółaTni o podatku szpHalnym, o' w prow a­
dzenie którego rada zamierza w in o w ić  starania, po­
mimo iż inStytucye praw odaw cze raz już uchyliły 
projekt y p r waazenii. takiego podatku, następnie- 
sprawozdaniem  z działalności k-omisyi podatkowych 
przy określeniu norm podatku państwowego. Dzia­
łalność tę utrudniają s mi w łaściciele kamienic, nie 
dostarczając ścisłych danych -o rozchodach na u trzy-1 
•manie kamienic. Głów ny jednak nacisk oolożył d r., 
(lusiew  na tem, iż pisma m iejscowe nic poJają ja 
kdby przemówień radnych cyr. łybedzkie ,"0 w  cza­
sie posiedzeń rady .miejskiej, jb-y w ten sposób rzu­
cić cień na ich działalność. Takie tendencyjne za­
chowanie się p rasy  nie może zdamem m ów cy w pły 
nąi na postępowanie radnych, którzy przyjęli sw e 
mandaty nie Jla sław y lub k o r z y l i  materyalnych, 
lecz pracują bezinteresownie, nie stwarzając dla 
siebie rentownych posad w  zarządzie miejskim.

Po .przemówieniu p. Gusiewa zarządzono 
przerw ę, -v czasie Której dokonano w yborów  37 
członków  kem isyi do trpcftządkowania cyrkułu ły- 
bedzfeirgo. Z  DoIakuW wybrano do tej komisyi p. 
Wszc.-onowskiego i CilewTeza Po przerw ie w ybor­
c y  intcrpelou iii  Tadtirch co do soraw y śmietników 
pułńrtznycb, Prof. Paw łow ski, p. Jozefi i inni (u 
dzielili mu wyjaśnień, mówiąc, iż oprawa skasow i 
nia śmietników zostaia już zdecydowana, a praw do­
podobnie za kilka m iesięcy będzie zorganizowane 
w yw ożenie śmieci automobilam1' za obręb miasta, 
co  j o c żągnr- sobą koszty o k o  to 3 0  kop. od puda

Na fem zebranie źafr knTęto.'

druhini i 12 u druh ów  zostali p rzy jęci w  poczet 
c z lc n k ó w  T -w a .

—  Zjazd kooperacyjni W c z ó r a j od ran a 
w zn ow ił tw e  p osiedzen :e zjzzd  pełnom ocn ików  
T -w  kredyto w ych ! n ależących  do zw iązku k i­
jo w sk ieg o . P rzew o d n iczył p. H epener. Z eb ran ie  
przj-stąpiło do rozp ali zen ia  o p ra co w an ych  przez 
radę zw iązku  p rzep isów , d o tyczących  o p e r a c ji  
w k ła d o w ych , p o życzk o w ych , kom isyjn ych  oraz 
norm i regulam inu d la  o rg a n ó w  rew id u jących  
T -w a  zw iązko w e. O m aw ian o ró w n ież  k w esty ę  
p o kryw an ia  w y d atk ó w  n a rew izye. W szy stk ie  
w n ioski ra d y  zo sta ły  przyjęte p ra w ie  bez zm ian. 
N ajdłuższą d y sk u syę  w y w o ła ła  k w esty a  fu n kcyi 
rew izo ró w  i ich w yn agrod zen ia, przyczem  u 
chw alon o koszty, po łączon e z re w izy ą  w łączyć 
do prelim inarza b u d żetow ego  zw iązku . O p rócz 
tego  om aw ian o k w esty ę  zaw iad am ian ia  p e łn o ­
m ocników  o term inie zjazdów

Z  kolei Zebranie przystąpiło  do rozp atrze­
nia k w esty i o tw a rcia  kredytu  T -w o m  zrzeszo 
nym . W  m yśl s ta tu tj zw iązku, o tw ieran ie  k re­
d y tó w  w chodzi w  zakres k o m p ctcu cyi zjazdu 
pełnom ocn ików . Z r b r a n :e ueh w aL lo p rzy  d e c y ­
d ow an iu  tej L w esty i starać się o w y d aw a n ie  
m ożliw ie w ięk szy ch  k re d ytó w  p oszczególn ym  
T -w om .

R o zp a try w a n o  pian dalszej działa ln ości 
zarząau. Z eb ran ie  zaak cep to w ało  projekt, p rzed ­
ło żo n y  przez zarząd  i op rócz w sk aza n ych  w  
nim zarządzie uch w aliło  po lecić  zarządów i ro z­
począć utarania o p o zw o len ie  na w y d aw a n ie  
prżez T - w a  k re d yto w e p o życzek  ro ln ych  z p o ­
lecenia banku w łościań sk iego . N astępnie rada 
żw iązku  za p ro p o n o w a ła  zebran iu  p rzy ją ć  do 
zw iązku  7 n o w ych  T -w  k redyto w ych  i p czy cz -  
kow o-o szczęd n o ścio w ych , które zg ło siły  sw ój 
udział; w n io sek  la d y  przyjęto .

P o  w yczerp an iu  porządku d zien n ego  rjazd  
u ch w alił w yra zić  w dzięczn ość d y re kto ro w i k i­
jo w sk ie g o  hanku p a ń stw o w eg o  za  poparcie, 
które on  okazał ban kow i.

W  końcu o d czytan o  p ro to k ó ły  ob ydw u  
pusiedzeń zjazdu, po zatw ierdzen iu  których  
p rzew o d n iczący  dr. H epen er og łosił zam kniecie 
zjazdu.

—  E cba u ro cy y sto & c i k i jo w s k ic h . K s.
M eszczerskij w „G rażd an lń ie*  podaje kilka p o ­
g ło sek , k rążących  w  kołach  b iu rokratyczn ych  
o „ o e b ra r ie "  k ijo w skie j:

„Jakież przyjem n e w sp om d ieu ia  zach ow ał' 
o p obycie w K ijo w ie  p rzy  boku K u rło w a  p e ­
w ien m ały urzędniczek k an celary jn y :

—  Ż y liśm y, ja k  w  pałacu; zap rasza liśm y 
g o ści n a obiady i ko lacye, szam pan lał się 
strum ieniam i,..

"Ną zapytanie: „czy  to n a koszt pana?* —  
odpow iedź brzm iała:— „b yn ajm n iej, to o g ó ln y  
koszt „o ch ra n y* .

T a k  sam o brzm ią re la ry e  o drodze:
—  W  w a go n ie  m e schodził ze stołu św ie­

ży k a w io r  i szam pan...
I op ow iadającem u aż ślinka ciekła  z ust 

n a sam o w spom nien ie tych d elicyi
W  tych  w atu n kach  zro.-umieć m ożna, 

d laczego  z 900,000 rubli, w y a sy g n o w a n yc h  na 
o ch ron ę p odczas uroczystości k ijow skich , nie 
sta rczy ło  pjęn iędzy n a  dobrą karetę dla S to ly - 
pina, a  tem bardziej ua sam och ód "...

—  2  p r z e s z ło ś c i  B o g r o w a  I’o raz  pierw - 
szy  B ogrow  został a re szto w a n y  17 w rześn ;a 
1908 r. w zw iązku ze sp raw ą k ijow skiej gru ­
py an archistyczn ej (S a rd o in ie rsk .cg o , T y s z a , 
H o rp a  i innych). U m ieszczono g o  w  cyrkule 
p o lic y jn y m ,,gd zie  k ilk akrotn ie  odw iedzał go  n a­
czelnik  k ijo w skie j „o ch ra n y*  K ulabko, rzekom o 
w  celu  badania. P b  op ływ ie trzech ty g o d rr  
B o g r o w  został u w o ln io n y  ż  aresztu. O p o w iad ał 
on  w ó w cza s o sw ojem  n iezw yk łem  szczęściu, 
g d y ż  n a poi g o d zin y  przed aresztow an iem  od- 
d$ł to jednem u z to w a rzyszó w  sw ó j b ro w n in g ,1 
k tć ry  b y łb y  g o  n ap ew n o  skom prom itow ał. T o -

—  N ASI A U TO M O B ILISC I. W ieczorem  dn 
25 w rześnia pędzący swoim automobilem Demczen 
Ko z szoferem  Skw arekiem  w padł na W . W asyl- 
kow skiej n? 10 letniego Babicza, który uległ złama 
niu nogi. Policya spisała protokół.

— Z A  S Z Y B K Ą  JAZDĘ zatrzymano onegdaj 
na W . W a.sylkcwskiej Z w ierew a i Taborskiego. Obu 
dorożkarzy pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej.

—  G R A B IE ŻE . W  posesyi M  ą przy ul. Me 
żygorskiej czterech bandytów ograbiło Lorbina.

Na ul. Nadbrzeżno-Kreszczatyckiej dwaj ban­
dyci napadli na 01iniev’icza i zdjęli z niego garni­
tur, w  którym znajdow ały się pieniądze.

— K R W A W E  S T A R C IA . Onegaaj na ulicy 
O boloóskiej w  czasie bójki Bondar ranił Balaszew a 
nożem w giow ę.

Na ul. Borszczagow skiej Kom arow rzucił się 
z nożem na Dudarewa i ranił go w  piersi. Koma 
row a aresztowano. Obu rannym udzielono pom ocy 
lekarskiej.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czoraj 
na ul. M. Żytom ierskiej 70 letnia Szańcow a po­
ślizgnąw szy się upadła i złam ała praw ą rękę. Po­
gotowie odwiozło ją do szpitala.

— Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC ZY. Onegdaj na 
S. Połańce zażyła trucizny w  celu samobójczym 
M ary a G.

P rzy ul. W . WłodzimiezsKićj N° 25 otruł się 
P. D. W  obu wypadkach udzieliło pom ocy Po­
gotowie.

—  O K A LE C Z O N A  R O B O T N IE . W  fabryc* 
m ebli Kir ajera (MikołajowsKa 13I robotnik stolarz 
Gołoszwili przez nieosiroźność trafił ręką do ma­
szyny, które ucięła mu dwa palce u lew ej ręki. 
Rannego opatrzono na stacyi „Pogotowia".

— O LBR ZYM I DOM. W  ubiegła niedzielę 
odbyło się poświęcenie nowobudujacegc się domu 
p. R. K ruszew skiego przy uh FurduKJejowskięj .Na 
32. Dom ten będzie miał pełnych 7 pięter i stano 
w ić będzie ostatnie słow o hygieny, w ygody i kom­
fortu.

- •  P O Ż A R . ■ W czoraj o g. 10-ej wieczorem  
w ybuchł pożar w  sklep;e tow arów  łokciow ych 
Umińskiego pod f rmą „Karno" (Dumski plac Ni> 3). 
Ogień wybuchnął już po .zamknięciu sklepu jak 
przypuszczają wskutek połączenia drutów «lektry- 
cznych. Straż ogniowa dość sz}’bko ugasiła pożar, 
który w yrządził :naczne straty. T o w ary  zaaseku- 
rowane b yły  na sumę 20,000 rb.

Biuletyn K ijow skie] stacyi Meteorologiczne].
Dnia 26 w rześnia (9 października! 1911 r.

S- 7 g- 1 *■ 9
z rana po pot. wiecz.

Temp. pow. w edł. Ce!. n ,6 12,7 9,9
Barometr przy O w  m. m. 740,4 739 5
Step, wilgotiiości w  proc 88 -36
kier. i szyb. wiat.( w  m.nas. > Z l“ Z P łn Z vZ P in Z i
Thniur. w edł 10 st. sys. 10 10 4
Ilość opadów w  mm. 0,1 o,4 o,3

od g. g-cj wiem 
do g. 9-ej w iecz.

!łJv. . ten p, -powietrza w  ciągu doby 14,5
N«jM#sza . . .  . . . .  9,8
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby 11,4
W iclol. przeC. temp. pow. w  Ciągu doby 8,0

Ogólny Stan pogody w  Europie z rana na 
pocstswic telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

DeezCze spadły na półn.-zachodzie, na zacho­
dzie i w  R osyi środkowej; tem peratura poniżej nor­
my na poli’d.-wschodzie, na wschodzie i częściow o 
na półn.-zachodzie: w yżej norm y— w  innych m iej­
scow ościach Rosyi.

P afew idyw ana pogoda: ciepło na wschodzie 
i na połud.-wschodzie, obniżenie się tem peratury <w, 
innych nuejscowośctach; deszczów oczekiw ać mo­
żna n i  wschodzie, na północ.-wschzie i miejscami 
na poi ud.-wschodzie.

KRONIKA EKONOIHICZNA.

—  Francuzi o naszem cukrownictwie. W  
drugiej połow ie sierpnia zwiedzała cukrownie i 
plantacye buraczane w  Królestwie i u nas komisya, 
oelegowana przez syndykat cukrowników francu 
skich w  celu zapoznania się z kulturą buraków i 
ekonomicznymi warunkami tutejszymi przemysłu 
cukrowniczego.

W ycieczka komisyi, do składu której wesK.i 
Członko\v:e zarządu syndykatu, pp ; E. llrabant, Z. 
Bernur, E. Munaut i dyrektor laboratoryura syndy­
katu E. Saillard, odbyła się w edług marszruty, 
y/skazanej przezW szechrosyjskieT-w n cukrowników. 
Po obejrzeniu w  Tow arzystw ie, pp. T  Rutkowskie^ 
go i J. Krysińskiego szeregu majątliów: niektórych 
cukrowu. w  gub. warszawskiej i luLeiskiei, komi­
sya zw iedziła majątki hr. M. Branickiej (Biała C er­
kiew), hr. Bobryńskich (Smila), M. Bałaszow a (Szpi­
ków;, oraz 1. Keniga (Trościaniec) i P. Charyto- 
nienki (majątek Parchomowski) w  gub. charkow ­
skiej; w w ycieczce po naszym kraju i do gub. char­
kowskiej tow arzyszył komisyi sekretarz zarządu 
W szechrosyjskiego T  %va cukrowników p. T . Fuda- 
kowski, a do Trościańca także zarządzający siecią 
pól doświadczalnych T-w a S. Frankfurt.

W  swem sprawozdaniu z w ycieczki, złożo- 
nem na jednem z ostatnich posiedzeń syndykatu w 
Paryżu, członkowie komisyi w  następujący sposób 
zreasum owali swoje wrażenia:

Na :aiej przestrzeni plantacyi buraczanych w  
Rosyi daje się zauważyć znaczny postęp; zw łaszcza 
rezultaty 1910 r. dały bardzo w iele w  tym kie­
runku.

W  olbrzym im  okręgu, przez który przepływ a 
rz. Dniepr, urodzaj znajduje się w większej, niż w  
Królestw ie Polskiem zależności od w arunków  kli­
m atycznych a zw łaszcza od opadów atm osfery­
cznych. Rosya jednak rozporządza przestrzeniami 
-ak wielkiem i i tak odpowiedniemi dla produkcyi 
buraków i nasion buraczanych, iż nawet łez ucie­
kania się do specyalnie intensywnej kultury, zajmie 
ona pierw sze miejsce pod względem  produkcyi cu ­
kru w  Europie.

P iantacije  buraczane. Di.ia -12 b. m. biuro 
wszechrosyjskiego T-w a cukrowników otrzym ało 
doniesienie telegraficzne o rezultata.cn analizy bu­
raków  od 103 cukrowni.

W edług tych telegramów przeciętna Cukro- 
w ość buraków w  okręgu Południowo Zachodnim 
wynosi 16,4 p r- (w edług doniesień z d. 8 września 
również 16,4 pr.), w okręgu centralnym —  18 4 pr. 
(8 września 17,6 p r ), w  okręgu wschodnim 16,2 
pr. (8 września i ć , i  pr.), w  K rólestw ie Polskiem  
17,6 pr. (d. 8 września 17,4 pr.).

Przeciętna cukrow osć buraków w  państwie 
Rosyjskiem — 17,2 pr. (8 września 16,8 pr.).
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Kaltndapzyk Historyczny.
10 p t M r i a r a l k a  n .  e t .

R oku 1410- P o la cy  o d n o szą  pod Korono* 
w etn św ietn e zw y cię stw o  nad K rzyżakam i.

—  Z P- T -  G W  n iedzielę ubiegłą, t, j  
J" a 5 w rześn ia  od b yło  się w  lokalu  P o lsk ie g o  
lo w ifty s fc w a  G  m n astyczn ego n ad zw yczajn e  

zgrom ad zen ie czło n k ó w  pod prze rodnic- 
tw em  druha A . G ró d eckiego  (sekretarzow ał 
druh St. R adom ski).

>̂0 zatwien.1z.*‘ niij porządku d zien n ego 
p ro lo l )Ęj w a ln eg o  zgrom adzen ia,
prz_\ itą p ;0ll0 j 0 balot ow a n ia  n ow ych  czło n ków . 
P °  przez a seso ró w  g ło só w  ok azało
siSi że  w szy sc y  kan d yd aci, a m ian ow icie jed n a

w a rzy sze  z p arty i, areszto w an i jed n o cześn ie  z 
B ogrow em , p o zo sta w a li tym czasem  w  w ięzie­
niu i w ó w c za s  to powsrtalo w śród  nich  p o d e j­
rzenie przeciw ko B o g ró v row i, a re szto w a n i w y ­
słali do n iego  z w ięzienia list w  którym  o skar­
żali go  o p ro w o k a cyę .

Z e b ra n ia  g ru p y  anarchistów  o d b yw a ły  
się w  domu Nr. 3Ó p rzy  uficy M aryiń sko-B ła- 
go w ieszczeń skie j, B o g ro w  b yw a ł na w szystk ich  
zgrom ad zen iach  g ru p y  i u w a żan y  b ył za  jed n e­
go  z n ajczyn n ie jszych  je j czło n ków . P ew n e g o  
razu B o g ro w  zw rócił uw agę jed n ej ze sw ych  
koleżanek p a rty jn ych , n iejakiej S  , z  którą był" 
w w ielkiej p rzy ja źn i, a b y  starała  się b yć  0- 
stró żn ie jszą , ? te go ż dnia otrzym ała  ona a n o ­
nim, za p o w ia d a ją cy  r e w izy ę  w  jej m ieszkaniu.
W  n o cy  rzeczyw iście o d b yła  się u n itj rew i- 
zya. która  jednak nie d a ia  żadn ego rezultatu, 
ro m im o  to po u pływ ie tyg o d n ia  S . zo stała  a- 
reszto w an ą.

Z n a n y  rcw olucyon  ista G rosm an, u trzym y­
w ał r ó w n k ż  stosunki z B o g ro w em  i m ając z a ­
m iar p o w rócić  z za g ra n icy  chciał zam ieszkać w  
j t g o  m ieszkaniu. D o w ied zia w szy  się jed n a k , iż 
B o g ro w  p o d ejrzew a n y jest o p ro w o k a cyę , z a ­
niechał tego  .zam iaru, i p a stan ow ił zatrzym ać 
się w  K ijo w ie  u k o g o  in n eg o . Jedn akże artsz- 
tow an o go  ju ż  w  ch w ili w ysiad an ia  n a  d w o r­
cu k"O w skim  Jedn ocześn ie a resztow an a zo stała  
ró w n ie ż  i p rzy b y ła  n a  je g o  spotkanie S ., k tórą  
K ulabko pow itał n a d w orcu  słow am i: „w łaśn ie 
czekam y tu n a pan ią*. O d r. 1909 B o g ro w  
znikł z horyzontu  k ijo w skiego .

— Iw oln ien ld  od kar administracyjnych
W  celu upam iętnienia p o bytu  Ich C esarski h 
M ości w K ijo w ie  gubernŁtor k ijo w sk i za  zgodą 
gen .-gu b t rn atora  cofn ął w szystk ie  k a ry . n ało żo ­
ne w drodze adm nisti acyjn ej n a osoby, k tó ­
re w y k ro c zy ły  przeciw ko postanow ieniom  ob o ­
w iązującym  o m eldunku oraz n ą o so b y, które 
p tzed  d. 6  ytn  w sze śa ia  skazan e zo sta ły  przez 
gu bern ato ra  na w ięzien ie  lu b  gr  y w n y , z w y  
jątkiem  tych, k tó rzy  k arę ju ż  odbyli.

—  O g lę d zin y . W  n iedzielę gron o  rad n ych  
z d-r B u rczak:em n a czele udało się za mia-

to, do t. z  W ie ty  L itew sk iej, a b y  ob ejrzeć 
m iejscow ość, gd zie zap rop o n ow an o radzie,{m iej­
sk i' j urządzić śm ietniki. C o  do o tfljg ło ści m iej­
sco w o ść  ta  okazała  się od p ow ied n ią, Jedn akże 
stw ierd zon o, iż  ja r y  i ro zp ad lib y  W ;ety  łączą  
się  z Ł yb ed zfą , skutk:em czeg o  p o w sta je  o b a ­
w a, że n a w iosn ę w szystk ie  śm iecie bedzie u- 
n oszon e prądem  rzeki do D n iep ru , co  w p łyn ie  
u j ‘mnie na rdro  woi n ość p rzy leg a ją cy ch  okolic.

—  Zbytnia ufność, o d  kilku dni w s z y  
stkic ulice K ijo w a , za  w yjątkiem  K reszczatyk u , 
z  nastąpieniem  zm roku za czyn ają  tonąć w cie­
m ności. P alą  sie  ty lk o  latarn ie g a zo w e . W id o ­
cznie Z urząd m iejski, licząc n a pełnię k sięży ca , 
przez oszczęd n ość nie kazał za p a la ć  elektry 
czności. W :"lk a  szkoda, iż przy w y d a w a n iu  ta 
k iego rozp orząd zen ia  nie w zięto  pod u w ig ę 1 m b  tylko pojęcie 
Stanu p o go d y  7. pow odu bowneni gęstych  chm ur, 
zacią ga jących  niebo, k siężyca  ub w idać, a na 
ulicach panuje m rok. Q t<lynizin zarządu miei 
sk iego  co  d o p o g o d y  i w zględy oszczęd ilościo­
w e są tu zd aje  się zupełnie m e na m iejscu

KRONIKA POLSKA.
—  W yrok w  spraw ie żyrardow skiej. Po trzy­

dniowych rozpraw ach mJ departament w arszaw ­
skiej Izby sado Klej ogłosił w yrok w  spraw ie żyrar­
dowskiej orgam zacyi lew icy  P. P. 5 . Skazano na 
pozbawienie wszystkich praw  stanu i osiedlenie nr 
Syberyi: fana Górskiego, Stanisław a Lachnika, Sta 
m ław a Salomona, W ładysław a B aW a rk a , Józefa 
Kakieta, Feliksa Okraszew skiego, Feliksa W ojew  
skiego, Michała Kurowskiego, Hipolita Sadow skie­
go. Józef a Fiedorow icza, Stanisł-.wa Ćwiklińskiego, 
'ana Sybirskiego, Michała Jędrzejewskiego, Bolesta 
wa Zaki zew skiego, Feliksa Lipkę, Franciszka Bart­
nika. Uniewinniono: Ludwika M akowskiego, Miko­
łaja Assendrycha, Józefa, Przybylskiego, Józefa G ó­
ralskiego, A dam a Lrysmana", W iktoryę B arcików  
ską, W ładysław a Karolaka i Julię Frejerów nę.

Spraw ę pozostałych 8 oskarżonych w yłączono 
z powodu niestawienia się ao sądu; —  polecono 
skonfiskować im kaucyę, ująć i osadzić w  więzieniu 
po zaaresztowaniu.

Jedna z oskarżonych, Emilia Łęcka, odpowia 
dająca z  wolności, w < tągu dni trzech zjawtła się 
m rozpraw y p rzed  ogłotzeniem  zas wyrcku. w y ­
szła z sądu i już na rozpraw y nie w róciła.

Obrane wnosi'.': adw. przys. Makowski, Śmia- 
rowski, Skokowski, Bcrenson, Mejro i W a lc.

—  Z prasy W yszedł z pod prasy paździer­
nikow y zeszyt „W si ilustrowanej", Zdóhi go, jak  
zaw sze, szata nader wykwintna. Z licznych arty­
kułów  i opowieści, jakie w  n:m znajdujemy, pod­
kreślić należy artykuł d-ra J. P. p. t. „W  polskim 
gnieździe" (o Piem akach w  Gałicyi, dawn j Dzie 
duszyckich, obecnie Cieńskicb). opowieść hr. Ada­
ma R zew uskiego „Z  teki m yśliw ego" a dalej. ,.Z« 
Skolego" przez A lberta Mnis*ka, „Z  kraju budry­
sów" przez Stefanię Jjodhorską-Ókc ów, „Z  bogactw 
naszej ziemi" i in. W  dziale ilustracyjnym  mamy 
kilkadziesiąt rycin, obraznjących rozm aite okolice 
i typy kraju naszego.

— Spraw a w ydaw nicza. N iezw ykła sprawa 
toczyła się przed sądem okręgow ym  w a.szaw  
skim.

Oskarżonym  był p. A leksander Diedow, któ­
remu zarzucano w ydrw anie pisma rosyjskiego -  

W arszawsicoje S iow o", jako dalszego ciągu zaw ie­
szonego z rozporządzenia w ładzy „Swobodnego 
S łow a".

Gdy dn. 22-go maja — tw ierdził oskarżyciel—  
izba sądowa srarszawsira nakazała zawieszenie 
„Swobodnego S łow a", już następnego dilia w yszło 
m samo pismo pod innym tytułem. Ten sam roz­
miar, druk, ci sami w spółpracow nicy, nawet re- 
dakeya w tem sumem miejscu —  zmieniony był 
tylko tytuł oraz w ydaw ca. Przedtem  podpisywał 
pismo, jako w yaaw ca, p. Piyszew ski, teraz —  adw. 
przys, Parszyn.

Nie uszło to jednak uw agi w ładzy, która po 
zbadaniu spraw y, doszła do wniosku, iż faktycznym 
kierownikiem  i w ydaw cą obu pism był i jest p. 
Diedow, .m  a m  zaś tytułu miała na celu tylko zm y­
lenie w ładzy.

Przeprowadzono śledztwo i w  wyniku Die

ZE  S P O R T U .

2 gi dzień tygodnia loim czego po dwukrotnym  
odkładaniu—odbył się wczoraj przy dość sprzyjającej, 
jak na je.ien , pogodzie. Publiczności zebraio się 
znacznie więcej, niż w  pierwszym  dniu.

Oczekiwano bardzo przy.otu hr. Campo del 
Scipio z Żytomierza.

Niestety lotnik nasz prawdopodobnie wskutek 
niesprzyjającego wiatru odlot swój z Żytom ierza 
odłożył

Przeto z konieczności publiczność zmuszona 
była przyglądać się jedynie w zlotowi m iejscowego 
piiota p. Sikorskiego.

P. Sikorski na ten raz wzniósł się niezbyt 
wysoko, szybow ał jako.-, ociężale i wzlot jego zbyt­
nio w  reków nie entuzyazmował.

W zlot trw ał przeszło 20 minut.
A  teraz pozw olę sobie zapytać T ow . awia- 

tyczne, czy warto było urządzać tydzień lotniczy, 
rozporządzając w  drugim dniu jtdnym  tylko i to 
juz znanym Kijowowi, chociażby tak wytrawnym  
jak p. Sikorski pilotem?

Już odbył się drugi dzień wzlotów, a jednak 
nie rozgryw ano dotąd żadnej z owych ośmiu, na­
gród, prze*naczo"^cb .przez T - w .  C zy nie jest to 
zniechęcanie publiczności, której zamiast siedmiu 
pokazuje się >cdnego lotnnca?

Sądzę, że publiczności dążące, przeszło dwie 
wiorsry po Mocie należy się coś w ięcej niż jeden 
w zlot 20-minutovy.

Miejmy nadzieję, że następne dwa dni ty g o ­
dnia lopiiczego dostarczą ^nam w lęcej wrażeń spor- 

So^ych.

dow e oddane ood sąd z art. 1034-, p izew idującego 
za w ydaw anie pism - , zamkniętego lub zawieszone 
go z rozpo. ządzenia w ładzy sądowej, karę do 
3-ch m iećięćy aresztu oraz grzyw ny da 3 tysię­
cy rubli.. ■

Oskarżenie .opierało się nr zeznaniach szere­
gu świadków rornosicieli, drukarzy i t. d., z któ 
rych jakoby niezbicie m iało wynikać, iż,,W arszaw - 
skoje" i -„Swobodaojc .Słowo" to —  pomimo innego 
tytułu - -  jedno i 10 samo.

Nieco inatżej przedstaw ił się m tieryał do­
w odow y w C zo ra ;, na posiedzeniu sądowem, w  
dwustronnem o ś w k  tleniu o rk arżycica  i obrony.

Ustalono w ięc przedew szystkiem , iż tw ier­
dzenia oskarżyciela, jakoby zmiana tytułu i w yaaw - 
cy  nie oznaczała zmiany samego pism a—jest zgoła 
bezpodstawne, iż adw. Parszyn jest faktycznym  
w ydaw cą i .kierownikiem pisma, natomiast oskai 
żony .obecnie w  „W arszaw sLiem  sło w ie" , jak przed 
tem w  „Swobodnem  Słow ie", jest tylko w sp ółp ra­
cownikiem .

Obrońca (adw. przys Ettinger) obalał tw ier­
dzenie, jakoby Diedow był redaktorem „W arszaw ­
skiego s*owa“ i dowodzi, że praw o obowiązujące 

vlko pojęcie w ydaw cy ofieyalnego, czyli te 
jco, kto otrzym ał koncesyę i pismo podpisuje — 
pojęcia zaś „faktycznego w yd aw cy" w prawie 
niema.

Sąd po krótkiej, bo zaledw ie lo miifułowej 
naradzie, ogłosił w yrok uniewiniająćy.

T e ł a f n m f .

(Od korefpondmiiko własnych i Ag. 13starsi.)
.V

Wojna wlosko-turecka.
Operacye wojenne.

Tul on (A P ) K rążo w n ik  „Jules F erry *  w y ­
płyn ął n a m orze, k rążow n ik  ,,G am betta“ w yp ly- 
niij za  k ilka  dni. P o łączą  się one z k rą żo w n i­
kiem  „R en a n *  dla w sp óln ej o b ro n y  in teresów  
francuskich po d czas w o jn y.

Ateny (AP). T -w o  kanału k o ryn ck ieg o  za 
zgod ą  m inisterstw a spr. za gr. p o stan ow iło  zam ­
k n ą ć  kan ał d la  o k rętó w  o b y d w ó ch  stron wojn- 
jących  na ca ły  czas w o jn y.

P o sło w ie  izb y sam oskiej w y ra zili protest 
przeciw ko w yląd ow an iu  500 żo łn ierzy  tureckich. 
K sią żę  sam oski d o ręczył p io te st P orcie.

R zym  (AP). W  dniu 21 w rześn ia  pierw sza 
eskad ra  p rzy b y ła  do portu T ob ru k , gd zie  o k rę ­
tów tureckich n ie zastała.

W ob ec tego , iż garn izon  nie ch ciał się 
poddać, jed en  z p an cern ikó w  rozpoczął strze la­
ninę. P o  krótkiej w a lce  z n ielicznym  g a rn izo ­
nem tureckim  w łosi za ję li fort i w y w iesili w ło ­
ską ch o rąg iew . K ilku  żom ierzy tureckich  w zię­
to do niew oli.

R zym  (AP). W y sy ła n ie  w ojsk  trw a  w  d a l­
szym  ciągu  i m a się skoń czyć d. 29 w rześm a. 
W ed łu g  pogłosek, W ło c h y  m ają w y sła ć  80 stat­
k ó w  tran sp o rtow ych . W sk u tek  d yzlo ka cyi 
w o jsk  n orm aln y ruch p o cią g ó w  został n aru ­
szon y.

R zym  (AP). D o „M essagero* don oszą z 
A u g u sty , iż w ed łu g słó w  osób, k tóre zbiegły  z 
T ry p o lisu , tu rcy  odstąpili albo z p o w o d u  braku 
p rod u któw  sp o ży w czy ch , albo też dla braku 
od w agi.

A ra b o w ie  nic udzielają  im poparcia.
Rzym (AP). Do „T rib u n y *  te le grafu ją  z 

M alty , iż tu rcy  zgrom adzili w  okolicy T r y p o li­
su 10,000 w o jsk a  i ty leż u zbrojon ycn  arabó w .

PC r y ż  (W Ł). 6 torp ed ow ców  w łoskich  ze- 
top^o w pobliżu w y b rzeży  atbańskich d w a to r­
ped ow ce tureckie, trzeci zdołał ujść.

Konstantynopol (W ł ). M ahm ud Szefket 
basza ośw ia d czył dziennikarzom , że w n ętrze 
T ryp o lisu  p rzygotow an e je st do w alki. W  ca­
łym  kraju  o g łoszon o w o jn ę  św iętą  R z ą d  za ­
pew n ia, iż n aw iązał po łączen ie te legraficzn e  z 
w ojskiem  tureckiem  w  T r y p o ’ is :e.

Konstantynopol (W k). W y strza ła m i z for- 
ty fik acyi sk u taryjsk ich  za to p io n y  zo sta ł kuter 
w ło s k i.

Konstantynopol (W ł.). T u rcy  a w y s y ła  
30 ty s  w ojska  do T ryp o h su .

' Kbnstanlynopol (W ł) . D o w ó d ca  w o js i 
Lu eckicb  w  T ry p o liś ie  donos*, że w o jsk a  g o to ­
w e są  do oporu.

W ojna czy pokó]? 
Konstantynopol (A P). O p in ia  publiczn a

iest p rzeciw n a  po ko jo w i. W  sferach  w o jjn n y c b  
i w kom itecie n aleg ają  n a prow adzen ie w o jn y . 
O sta teczn a  d ecy zya  w  tei sp raw ie będzie za le ­
żała  od izb y.

Konstantynopol (W ł.). W o b ec  p ro p o zycy i

pośrednictw a, k tóra  w y sz ła  od am basadora au- 
stryack iego , gab in et n aradzał się całą  n oc, z a ­
tryum fow ało  zdanie, że n ależy  kon tyn u o w a ć 
w ojn ę. A m b asad or uprzedził, że A u s try a  w y ­
śle flotę do A lb an ii i przedsięw eźraie śro d l i w 
D a lm a cji i B ośnii. fu r c y i  g ro zi n iebezpieczeń ­
stw o utracenia K rety .

Konstantynonol (W ł.). G abin et, z e b -a u -  
szy  się po n ow n ie, postan ow ił d ążyć d c pokoju

Konstantynopol (A P). U b iegłej n o cy  am ­
basadorom  tureckim  po leco n o z ło ży ć  m ocar­
stw om  d ek laza cyę  następującą:

„W o b e c  w y ła d o w a n ia  w łoch ów  w  T r y p c -  
liSie sytu a cya  u leg ła  zm ianie. N adeszła  ch w ila  
d o g ed n a  dla in terw en cy i pań stw  w  celu ro zp o ­
częcia uk ład ów  p o k o jo w ych * .

Brak żywności.
Rzym (A P .) Z  B e r r y  d on oszą, iż tu rcy  w 

T ryp o liś ie  będą m usieli się poddać z pow odu 
braku artyk u łó w  sp o żyw czych .

Cholera w  armii w łoskiej.
Konstantynopol (W ł.) W śró d  odd.Taiu,

k tóry  w yląd ow ał w  T r y p o h s :e pan uje cholera.

Flota w łoska na wodach tireck ich
Konstantynopol (W ł.) W ło c h y  w y sy ła ją

flo tę  na w o d y  tureckie.

Interwencya mocarstw.
Konstantynopol (W l.) K u rsu ją  pogłoski,

że p ań stw a p o sta n o w iły  oddziałać na W io c h y  
w tym  sen s’ e, żeb y  zg o d ziły  się n a pokój.

Mobilizacya.
Konstantynopol (W ł.) W  R um unii za rzą ­

dzono m obilizae.yę.

Targ o Trypolis
Berlin ( W ł ) W  kołach u rzęd ow ych  p o ­

tw ie r d z a j  w iadom ość, że T u r e y r  ro zesła ła  m< - 
carstw om  notę z prośbą o po śred n ictw o p o k o ­
jo w e . T u r c y a  zg ad za  się n a oddanie W łoch om  
T ryp o lisu  pod w arunkiem  uzn an ia  zw ierzch n o ­
ści sułtana.

R zym  (W ł.) W ło a h y  żądają b ezw aru n ko ­
w ego  oddań.a T ryp o lisu  bez zw rotu  T u rc y i 
poniesionych strat. P on ad to  rząd w łoski w y ­
m aga od T u rcy i zw ro tu  kosztó w  w ojen n ych .

Potbktorat nad Egiptem
Londyn (W ł.) D o g a ze ty  „O b se rw e r*  d o ­

noszą z K airu , iż tam p an u je p o w szech n e przc- 
Konanie, że A n g lia  o g łosi protektorat nad E g i­
ptem.

Bój kot przem ysłowy. 
Konstantynopol (W ł.) T u rc y a  zam  erza

p o d w yższyć  o 100 p io c . cło  od to w a ró w  w ło ­
skich.

Handel a wojna.
Pdtersbuig (W ł.) O trzym an o w iadom ość, 

że  T u rcy a  zg ad za  się na w o ln y  p rzew ó z ro ­
sy jsk ie g o  zb oża do W ło ch . Z  tego  same go źró­
dła  don oszą o odołynięciu  kilku p a rostatk ów  z 
ładunkiem  zb ożow ym  do W łoch .

Petersburg, (W ł.). R o s y a  za p ro p o n o w a ła  
m ocarstw om  w sp ólnie za p ro testo w a ć przeciw ko 
konfiskacie ład u n ków  zb o żo w y ch , ja k o  kon tra- 
uandy w ojen n ej. M o ca rstw a  zg o d ziiy  się na 
D ropozycyę R osy* -i w yrażały  protest.

Konsulaty.
W iedeń (A P). „C o rr . B ureau* donosi: 

P od czas za ta rg u  tu recko-w ło skiego  rząd nie- 
m ieck. podjął się o b ro n y  poddan ych  w łoskich 
w T u rcy i jed n akże w n iektórych  m iastach A l ­
banii i M acedon ii, ja k o to — w  S ku tari, Janinie, 
D u razo , M o n astyrze , V a lo n ie , U eskuebic i 
P ryzrenie, N iem cy nie posiadają sw ych  k o n s u ­
lów . N a skutek p ro śb y  rządu w ło sk ieg o  oraz 
na m ocy za w arteg o  pom iędzy N iem cam i i 
A u stry ą  traktatu orzekającego , iż czyn n o ści 
w chodzące w zakres kom peten cyi kon sulatów  
niem ieckich w w ym ien io n ych  w y że j punktach 
pełnione są przez kon sulaty au siryackie, te o s­
tatn ie p o d ję ły  się  pełnien ia o b o w ią zk ó w  k o n ­
su latów  w łoskich .

Echa sprawy hr- Ronikiera
W arszaw? (W ł.). W y k ry to  tu p rzy g o to ­

w ania, czyn ion e w  celu um ożliw ienia hr. R o n i- 
k iarow i ucieczki z w ięzien ia.

Sprawy marokańskie.
RH illa (AP). A w a n g a rd a  pod d o w ó d z ­

twem  pułkow nika R iv e ry  została  n ap adn ięta  
na lew vm  brzegu K e rta  i stra ciła  20 iudzi. 
R iv e ra  i dw óch  oficeró w  odniosło -an y . O d ­
dział gen era ła  de O ro zco  przeszedł rzekę i z a ­
ją ł p o zycyę o 11 k ilom etrów  od K erty .

Hlulilia (AP). D y w iz y a  O rozco  d otarła  na 
w y ż v n y  w  pebliżu  Ferkcm .n a, n iszcząc w s z y ­
stko po drodze. S tr a ty  d y w izy i w y n o szą  100 
ludzi. K o lu m ra  R ib e ry  na b rzegach  K ertu  p r z y ­
k ryw a ła  działa ln ość d y w izy i O rozco . O ddział, 
k tó ry  w yląd o w a ł z pan cern ika „D o n  C a rlo s"  
popierał te op eracye B itw ą  k iero w ał m inister 
w o jn y.

Meliłla (AP). D on oszą u rzęd ow n ie , że o • 
p eracye  p rzy g o to w a w cze  b y ły  w yko n an e w sp a ­
n iale po 10-god; innej w alce.

Paryż (W k). D zien niki w ieczorn e d o n o ­
szą, iż układy m arokańskie p osun ęły  sh; 
zn acznie naprzód. R a d a  m inistrów  om ów i dzi­
siaj sprawę ustęDstw te ry to ry aln ych  w K o n g o .

Ruch monarchistyczny w  Portugalii.
Madryt (W ł ). W a lk a  m on archistów  z r e ­

publikanam i b ył?  ogrom n ie u p o rczyw ą. 30 m o­
n arch istów  poległo  n a polu bitw y.

Lizbona (A P). Z  B ra g a n zy  don oszą pod 
datą 24 w rześn ia , że ro ja iiśc ’ zo sta li rozbici i 
cofnęli się na terytoryu m  hiszpańskie.

Gibraltar (AP). K ilk a  k rą żo w n ik ó w  a n ­
gielskich  w yru sza  do L izb on y.

Oporto (AP). P rzy b yłe  w dniu 23 w rze ś­
n ia w ojska  w y ru szy ły  du M illarea lu  i Mi an- 
deli. P an cern ik  „ Y a s c o  de G am ** zarzucił k o t­
w ic ę  w S e ix a s

W o jsk a , republikańskie zajm ują w ażn ę 
pun kty strateg iczn e. P o szczeg ó ln e  od d ziały  ś c i­
ga ją  m on archistów .

Napad chińczyków.
Cha”bili (A P). B an d a  uzbrojonych chiń ­

czy k ó w  napadia n a  ro b o tn ik ó w  p racu jących  
p rzy  budow ie o d n o gi k o lejow ej od s ta c y i „ J a ­
błonią* do k o n c e sy i leśn ej K o w a lsk ie g o .

R o b o tn ic y  zostali pobici, d ob ytek  cały  
zn iszczo n y, n am ioty i baraki spalone.

N apad p o w yższy  był aktem  zem sty ze 
s lro n y  chunchuzów  za  to, iż adm in istracya kon- 
cesyi nie w eszła  z nimi w um ow ę w  sp ra w ię  
zap ew n ien ia  zapom ecą okupu n orm aln ego  bie­
gu robót.



D Z I E N N I K K I J O W S K I ł ł  254

W  sprawie rew lzy i .o ch ran y .
Petersburg (W ł.). K o k o w c e w  w ezw ał do 

P etersb u rg a  sen ato ra  T ru siew icza , p ragn ąc z a ­
zn ajom ić się osobiście ze szczegółam i rew izy i, 
d otyczącym i osób, p o zosta jących  poza k ijo w ­
skim w ydziałem  „ och ran y*.

P rzyjazd  sen atora  T ru siew icza  do P e te rs­
b urga ma podobno zw iązek  z p ro jektow an ą ja ­
kob y  d ym isyą  w icem in istia  sp raw  w ew n ętrz­
n ych  K u rlo w a. R e w iz y a  ma być ukończona 
przez sen. T ru s ie w icza  przed rozpoczęciem  se- 
sy i w  izbach praw od aw czych .

Petersburg (W ł.) S en ator T ru siew icz  od­
w iedził d ep artam en t policyi i zab rał stam tąd 
dokum en ty, d otyczące działalności k ijo w skiego  
w ydziału  o ch ran y  oraz o rga p iza cy i ochrany 
podczas u roczystości sierpn iow ych .

Petersburg (W ł.). M akarów  przyjął u sie 
hie sen atora  T ru siew icza , z którym  rozm av .al 
o rezu ltatach  rew izyi k ijo w skiego  w yd ziału  
ochran y. N astępn ie T ru siew icz  złożył w tej s a ­
mej sp ra w ie  rap ort K o k o w cew o w i.

Tydzień awiatyczny.
Petersburg (AP). W  ostatnim  dniu tyg o  

d n ia  a w ia tyczn e g o  Illm er na ■ m on oplanie Ęr- 
licha postaw ił n o w y  [rekord w szech św ia to w y  
pozostając z pasażerem  w pow ietrzu w ciągu 
4 go d zin  5 min. Porucznik  liir  w zniósł się na 
w yso k o ść  2,018  m etrów .

Z prawodawstwa
Petersburg (W ł.). M :nister m arynarki 

w n iósł do D um y P ań stw ow ej projekt p ra w a  o 
w yd atk o w an iu  w ciągu  lat trzech, za czy n ają c  
od r. 19 12 , 100,000 rb. na utrzym an ie szkoły
aw iatyczn ej.

Sprawy kolejowe.
Petersburg (AP). Na n aradzie referen tów  

w  sp raw ie prelim inarza departam entu kolejow e 
g o , p rzed staw iciele  rządu na zad an e im z a p y ­
tanie w  sp raw ie w ykup u k olei W a rsza w sk o - 
W ied eń skiej i kolei P o łu d n iow o-W sch o dn iej w y- 
ja ś i i l i ,  że w  dep artam en cie k o le jo w ym  o p ra co ­
w y w a n e  są m a te iy a ly  w  sp raw ie w ykupu. D a l­
sze sk iero w an ie  tej sp ra w y  zależeć będzie od 
rad y  m inistrów . W  n ajbliższej p rzyszłości z a ­

m ierzają w n ieść do ra d y  m inistrów  jed yn ie  
sp ra w ę kolei W a rsza w sk o -W ied eń sk ie j. C o  się 
zaś tyczy  k o lei P ołu d n io w o -W sch o d n iej, to 
k w e sty a  d a lszego  istn ien ia  T -w a  je st w łaśnie 
obecnie ro zp a tryw a n a.

Pomnik Karaułowa-
Petersburg (W ł.). W  pierw szych  dniach 

października n a m ogile K a ra u ło w a  stan ie pom ­
nik z popiersiom  zaoitego  posła.

Na pom niku um ieszczon y zostan ie napis: 
D um ny jestem , iż będa.c w ięźniem  z ogolon ą  

g ło w ą  i z  łańcucham i na n ogach  obeszłem  całą 
R o s y ę * . S ło w a  te w yję te  są z m ow y zm arłe- 
g ° ,  w ygło szo n ej na jednem  z posiedzeń D um y 
P ań stw ow ej.

Pogłoski.
Patorsburg (Wł-). W ed łu g  ob iegających  

pogłosek, prof. P ergam en t otrzym a pozw olen ie 
na ob jęcie  za jm o w an ego  przedtem  sta n o w isk a  
w un iw ersytecie .

Kandydat k -d.
Petersburg (W ł.). Z  ram ien ia p artyi k.-d. 

k an d yd o w ać będzie n a p o sła  do D uin y P ań ­
stw o w ej podczas w y b ę ró w  z k u ry i pierw szej 
prezes kasy  literackiej P an tcle jew .

Śledztwo.
Petersburg (AP). M inister m arynarki ro z­

kazał p rzep row adzić ścisłe śledztw o w sp raw ie 
katastrofy  z pancernikiem  „P an talejm on " w p o­
bliżu C on stan zy , p o lecając takow e w iceadm ira­
ło w i Z aw arien n om u .

Narada w  sprawie żywnościowa].
Petersburg (AP). N a naradzie m ięd zyw y­

działow ej w sp raw ie ży w n o ścio w e j p o sta n o w io ­
no prosić radę m inistrów  o d od atkow e w y a s y ­
g n o w a n ie  do rozp orząd zen ia  banku w łościań ­
skiego 2 mil. rb. z p a ń stw ow ego  kapitału  ży ­
w n ościo w ego , na udzielanie pom ocy n ab yw com  
i dzierżaw com  gru n tów  b an ko w ych , oraz tych, 
k tórzy  zaciągn ęli pożyczki z banku na sw o je  
grunty.

zw o lił na zb ieran ie o f:ar w  całej R o sy i na b u ­
d o w ę pom nika S to ły p ln o w i w K ijo w ie  pod 
tym  w arunkiem , by d la  zarząd zen ia  zebran ym i 
sum am i u tw orzon y został kom itet pod p rzew o ­
dnictw em  ge n erał-gu b ern atora  k ijo w skiego .

Zj?zd wszechrosyjski.
Moskwa (AP-) O tw a rty  został zjazd 

w szcch rosyjsk i rosyjskich  chrześcijan  e w a n g e li­
ków  i b ap tystó w . P rzyb yło  100 d elegatów .

Z lotnictwa.
Moskwa (A P.) N a aerodrom ie latali o b y ­

d w a  Jefim ow ow ie i G a b er-W łyń sk i. N ajw yższą  
w ysokość (650 m etrów) osiągn ął Jefim ow  2 gi. 
N agrodę B ab u szyń skiego  za szyb kość otrzym ał 
G a b er-W łyń sk i i Jefim cw  i- y .  1 ierw szy  okrą- 

ył k rąg  w 1 min. 28,4 sek., drugi opóźnił 
się o 4 sek.

Echa zamachu.
P e te rsb u rg  (W ł.) W fcdlug O biegających 

pogłosek  sfery  nie życzą  sobie ustąpienia Ku- 
r ło w a  u w ażając, iż w in a  za  katastrofę  k ijo w ską  
spada ty lko  n a K ulabkę. Jeżeli zaś K urłow  
ustąpi, jeg o  stan ow isko  obejm ie D iediulin.

Petersburg (W ł.) K rą żą  pogłoski, że w o ­
bec n iezad o w o len ia  sfer z działa lności prow in  
cyo n aln ej m agistratury  sądow ej za  m iesiąc ma 
ustąpić ze stan ow iska  m inister sp raw ied liw o ści 
S zcze g ło w ito w .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegra* specyalny).

Symbirsk.— Żyto suche w  nat. 115 z o l.-  105 — 
106 kop.; siemie słonecznikowe 115— 145 kop

Dbawa. — Żyto 98 kop. — 1 rb.; owies biały

IK Ł D T  Z K O R M IO Z aC .

Na pomnik Stołypina. 
Petersburg (A P .) N ajjaśn iejszy P an  że-

zw yczainy 881 a —  89 kop ; czarny 871' kop.
Siemie konopne— 165 kop ; g ry k a — 1021,2 kop.

Tełiusze.— Żyto 105— 106 ko p ; owies 6 6 -70  
kop ; mąka— 120 kop.

K azań.dow ieś 90—95 kop; mąka— 130 kop.
Berlin —Usposobienie z pszenicą i żytem spo­

kojne, z owsem -ospale. Pszenica na termin bliższy 
2073[, mar ; na dalszy— 21541 mar.; żyto na ternnn 
bliższy -186 mar.; na dalszy — 19341 m ar; owies na 
termin bliższy— 184 m ar; na dalszy i88Ji mar.; ję ­
czmień rosyjsko-dunajski 160 -165 mar.

Dnia 26 g* września ty ii r

Burll". Wypłaty na Petersburg sp 216475
Kup 216 425 

Kurs wekslawy na Petersburg na B dni
pazyczka 1905 r. . . .  100.10

ą*\ renta paAstwewa 1894 r . 93 25
R a iyj. bil. kredyt. xoo rb 216 70
Dyskente prywatne . . . .  4 y0
Usposobienie mocne.

Paryt.— Wypłaty na Petersburg:
Cena najnilsa* . . .  . 265.50
Cena najwyiiia 267 50
4*/P renta pafistwewa 1894 r. 91.80
4*/i*/, patyczka 1909 1 . 9 9 9 0
5 /D patyczka rosyjska it>o6 r. 104 40
Dyskonta prywatne 3,/r»%
Usposobienie nieokreślone, z waloram i rosyj­

skimi mocne.
Londyn.—5*', potyczka rosyjska 2906 r. mp/i

4>/i«/t pr*yczks rosyjska 19091 ber kup 9974 
Usposobienie ospałe.

A*l*tardam.— 5% patyczka rosyjska 1906 1.
41/**/, patyczka raryjtka 1909 r. 9614 

Wiedeń.— $% pożyczka rosyjska 1906 r. 10350

Z ostatniej chwili. 
Wojna włosko-turecka.

Rzym (AP). D o g a zety  „T rib u n a " don o­
szą z Malty: „W o jsk o  tureckie op uściło  T r y p o . 
lis. Z n ajd u jąca  się w okolicach m iasta kaw a 
lerya  turecka kom unikuje arm ii tureckiej o ru 
chach w ojsk  w łoskich . W szystk ie  fo rty łik a cyc  
zn iszczone. D ow od zący  w ojskiem  w łoskim  w y 
dał do ludności rozkaz rozb rojen ia  się. W  c ią ­
gu pierw szego dnia  rząd w łoski p rzyrzekł w y ­
płacać za  oddan y karabin  10  fran kó w , w  cią­
gu d ru g ieg o  dnia— 5 fran ków . N a trzeci dzień 
opornym  gro zi k ara  śm ierci.

Rzym (W ł.). W ło si przyrzekli każdem u ł -  
rab o w i 10  liró w  za  w yd an ie  karabinu. D o tych ­
czas w yd an o ty lko  200.

Paryż (W ł.). Izw olskij odbył k on feren eye 
z T ittonim  i Schoenem .

Rzym (W ł.). W  celu p o żegn an ia  wojsK, 
od syłan ych  do T ryp o lisu , w ło sk a  para  k ró le w ­
ska  odjech ała  do N eapolu.

Konstantynopol (AP). N a skutek k ro kó w  
p o czyn io n ych  p rzez am basadę ro sy jsk ą , rad a  
m inistrów  d. 26 b. m. ro zw a ży ła  p o n ow n ie sw e 
p o stan ow ien ie  w  sp raw ie k o n tra b an d y w o je n ­
n ej. S p o d zie w ają  się, iż n o w a  d e c y zy a  rządu 
tu reck iego  będzie ba dziej po m yśln ą d la  e k s­
portu rosyjskieg o .

Konstantynopol (AP). „T a n in *  ostro  p o ­
tępia ostatn ią n otę rządu tu reck iego , w której 
P o rta  zw r aca  się do m ocarstw  z prośbą o iu- 
terw en cyę . N a zy w a ją c  tc-D krok w yrzą d zo n ą  
n arod ow i zn iew ag ą, g a zeta  pisze „N ie p o trze ­
ba się go d zić, lecz w a lczyć. O dstąpien ie T r y ­
polisu n aw et za w yn a gro d zen ie  ró w n o zn a czn e 
je st ogłoszen iu , iż w  p ro w in cya ch  tureckich  
są do sp rzedania  w o ln e g ru n ty *.

Rzym (W ł.) G u b ern ator w łoski w T r y p o -  
łisie w z y w a  do jakn a; p ręd szego  p rzysłan ia  
w ojsk, g d y ż  o b aw ia  się  napadu turków  i ara 
bów , co jeg c  zdaniem  n astąp ić m oże lada 
ch w ila . P rzyb yli z g łęb i kraju  zb ie g o w ie  tw ie r ­
dzą, iż uform ow ała się  40 -tysięczn a  d o b rze  u- 
zb ro jon a  arm ia tu recko-arab sk a, k tó ra  każdej 
obw ili g o to w a  Jest do w ym arszu

Ruch monarchistyczny w  Portugalii.
Lizbona (AP). D o n o szą  tutaj iż  m on ar­

chiści opuścili V in h a es, d o  k tó reg o  w k ro czy li 
republikanie.

K ilk a  osób  ran ion o, kilku zabran o  do 
n iew oli.

Lizbona (AP). W e d łu g  w iad o m o ści o tr z y ­
m anych z V e r in a  zn ajdujące się w  G a lic y i od­
d ziały  m on archistów  zn ajdują się w stan ic  a- 
narebii.

Berlin (AP). A m b asad a  p o rtu g a lska  d o n o ­
si, iż  w szystk ie  u siłow an ia  ro jalistó w  w  P o rtu ­
g a lii sk o ń czyły  się ich porażką. 500 ro ja listó w  
areszto w an o  i oddano pod sąd. R ząd  p o rtu ­
galsk i en erg iczn ie  zabron ił ro zp o czy n a n ia  w szel­
kich sta rć  zb ro jn ych  n a g ra n ic y  h iszpań skiej.

W ysocy goście.
KrakÓW (W ł.). A rc y k sią żę  L eo p o ld  S al- 

vator oraz książęta  sasko-koburski i L o lk o v !tz  
zw iedzali w czoraj m iasto.

Zamknięcie w ystaw y.
Poznań ( W ł.) .. Z am kn ięto  bez rozgłosu  

zb an kru to w an ą w y sta w ę niem iecką.

Ma przedwczesną męską niemoc ptcHwą oraz wszelkie niedomagania neurasteniczne
jako to: bezsenność, rozstrój procesu m yślow ego, osłabienie pamięci, niepokój duchowy, ucisk czaszki, falowanie krwi, konw ulsvc, drgania, popędliwość, brak apetytu, złe trawienie oraz nerw ow e niedomagania sercow e —  ŚR O D E K  W Z M A C N IA J Ą C Y

>ełnie nieszkodliwym . Literatura: R adcy tajnego m edycyny prof. Eulenburga w  Berlinie, rad. taj. med. prof. Fiiringera w  Berlinie, prof. Nevinni w  Insbrucku, prof. HoHendera— Berlin, prof. Posner* —  Be-lin, prof. Ro- 
urycb, d-ra Poper — Igls i tai. rad. med. prof. Senatora. Obszerną liieraturę w ysyłam y bezpła.nie. Główny skład dla Królestw a Polskiego: S. R em iszew ski & J. Kirchm ayer, W arszaw a, B racka 6. W  W ilnie dostać 

można u J. ] ’ . Segall i w e wszystkich innych aptekach. O STR ZE ŻE N IE: W e własnym  interesie należy zw racać uwagę na nazwę: N lUIRACrTH IN A A L E X A N D R A . 39I<>

okazał się nader skutecznym  i zupełn 
bourgeon — Paryż, prof. Goli — C

|N« W y sta w ie  R o ln icze j w  W E L S H P O O L  (A n glia l

w  S ierpniu  1 9 1 1  r .^
(*a  y f j ' -

maszyny do przyrządzania’ paszy

BAMFORDA
w y ró żn io n e  zo sta ły  z pośród  k o n k u ren cy jn y ch  (jak 

B en talla  i t. p.)

najwyższą nagrodą 
Wielkim Medalem Srebrnym.

— ——w- • • • -we—— —
W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W IĆ  E L

2 1 O W . A K C .

S p r z e d a ż  b i le t ,  lo te ry jn y c h
bez zadatku na raty miesięczne nieuciążliwe dla kupujących i z ta 

nią asekuracyą. Prospekty w ysyła bezpłatnie

Bankowy L. LAND AU \
Agewcya G łów na; Kijów, P ro re zn a  3, tel. 29-13.________ 4-287

li Mastennan i Ha
Zawiadamia szanowna klientelę, że magazyn 

z Funduklejowskiej Nb 3 zosiał

przeniesiony na PROREZRFĄ N r 3
Bel-e tage  2-gie w ejście frontowe, Wielki w ybó r  anpiel 
•k ich  i rosy jsk ich  m ateryatów . 4043

P 1

W ARSZAW A, M iodowa 4. WILNO, Ś -to J e rsk a  32.

r S a l o n  j K ó d

^Wandy JCubicKjej

L

Kijów , W .-W łodzim ierska Nq 45 m. 19.

Poleca na sezon Jesienny duży wybór 
gustownych kapeluszy i modeli,

przy salonie szkoła kapeluszy.

Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

* S S X £ *  s - Heinricha
został przeniesiony w  styczniu r. b. z W arszaw y do Kijowa 

na K rrszczatyk  Aft 23 w  podwórzu.
F ibrykacya sztuczi%mh rąk i nog, leczniczych aparatów 

i gorsetów w edług systemu profesora Hessińga, bandaży 
rupturowych i t. p. 3861

Zakład pozostaje pod osobistem kierownictwem  
•S. Heinricha, nagrodzonego dyplomem w  Paryżu.

Nauczycielka1
poszukuje posady, przedmioty 
gimnazyalne i języki; francuski 
niemiecki i rosyjski praktycznie 
i teoretycznie. Adres: poczta To- 
maszpol gub. podolskiej. Skrzyn­
ka pocztows Nb 14. K. Jasińskiej.

Wędliny Litewskie „Lucynka"
Ceny za funt loco %tacya w ysyła ją­
ca: Szynka 22 kop: Polędwica, [Sal­
cesony i Kiełbasy 32 kop. Boczki 
20 kop. Dla handlujących rabat. 
W yrób ze zdrow ego i św ieżego m ię­
sa. Przechowuje się bardzo długo. 
Adres: W ołożyn, gub. wileńska, ma- 
jątek Lucynka.______________ 4182

Futra'kupujcie tylko u kuśnierza

Z. B e r .n a n a  | wssf 4
Nab. tanio najrozm. tow ary fut-za- 
ne i modne mufki i kołnierze. Ro­
boty kuśniersk. i farb. wyk. sumien­
nie. Ceny umiarkowane. Proszę 
sprawdzić. 4183

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty sk ład  J. Pofu jana
w  Kijowie na Przystani. Ul. Pocza 
jow. 32. T el 22-82, Ceny najniższe 
Drwa berlinowe najlepsze. 2360

Okazyjnie \rv .Ł 3 5 3 j.  
W. Żytomierska Nr 27
m. 18 nr podw órzu  na lew o.

4179

Na Irpieniu

iilealn e p o krycie  dach ów  i m ateryał izo la cy jn y .
E la sty czn y , m ocny, od p orn y n a w p ły w y  atm o­
sfe ryczn e i cieplne, absolutnie n ieprzem akalny, nie ferm entujący, 
ob ojętn y na działanie k w a só w  i łu gó w , od p orn y n a ogień , nie w y ­
m a ga ją cy  ani m alow an ia, ani sm arow an ia, d a ją c y  się jed n a k  m ato­
wać na różne ko lory. W y ró b  k ra jo w y  K ijo w sk ieg o  T -w a  A sfa lto w e g o

S. Suski
Ulica Paw łow ska N ° 29. Telef. N s 265.

T ra m w a j z u licy P roreznej. 3860

li.
M agazyn  Domu HandlowegoH a n d lo w e g o  4209

i i M i
Kreszczatyk 10, tel. 15 74 .

Poleca na sezon | L  g g  i  ,
w  wielkim  w yborze "  C a H  U  4  Jy
oraz naj- C 1 i A m m  kołnierze, mufki naj-

8  ̂ SA nowszvoh fasonów.rozmiat.

Bielizna
WŁASNEJ PRACOWNI.

Najnowsze K apelusze .
B ielizna p ro f. JEGERA. 

Paltoty
Rekawiezki

P a ra so le
Laski

Skarpetki
Pończochy

Chustki
R zeczy do podróży  

P erfu m erya
i t. d., i t. d.

P O L E C A  4x64
-■  ------ MAGAZYN —

P. Wranczan 
i P. Cyfry no wicz

P ro rezn a  9.

o»l Jć w i
N ie  Z A W i E R A  
CHLORKIDSODY 

)gromna oszczędność
CZASU i PiENiĘDZY 

Po PaBZmKDI COTOWANiU OTKZYj 
KiUOK0U.IZMC UDŻWYCZAĵ  

OTST4 i

. J

Specyalistka kroju
Mogę być nauczycielką w  szkole. 
Mam dyplom y Akadem ii Paryskiej 
i szkół m iejscowych, zatwierdzonych 
przez władzę. W ydaję świadectwa. 
Najłatwiejsza i najnowsza metoda 
kroju. Udzielam lekcyi w  domach 
pryw. Geny umiarkowane. Ku- 
znieczna 31 m. 12 zw racać się list. 
_________________________4257

Drzewo I węgiel po cenach jak
na przystani dostar. do domu M.-Bła- 
gow. n 8 w p o b l. Żydów , targu. 3945

Ogrodnik /T fe .S s fiS :
tyką i teoryą poszukuje posady, po­
siada dobre świadectwa, pocr. Sza- 
łygino kursk. gub. Ogrodnikowi W .

4356

IŻ Laboratoryum L. Laleuf w  O r­
leanie (Francya)

JODYRINA Doktora CESCHAMP
(Jodhyrine du Dr. Deschamp) 

Ogólnie uznany środek przeciw

O ty ło śc i
zalecany przez lekarzy z dosko­
nałym skutkiem. Jodyrina Dok­
tora  Descham p u su w a  cty- 
ł o ś ó  w bardzo krótkim czasie. 
Zu pe łn ie  n ieszkod liw a dla 

ors anizmu.
Cena pudelka 4 rb. 25 kop. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Generalna 
r“ prezentacya na Cesarstwo: Dom 
II \ndlowy ł.uxembu-g i S-ka, 
W arszawa. Żórawia 40 ____ 4233

sprzedaje uczą- 
stek ziemi Nr 

231 miar- tó^o kw. sąż. po prawej 
stronie i frontem do kolei żelaznej. 
O dległość drogi dw orca kol. 6  ̂ sąż. 
W iad. Zarząd służby trakeyi, Neste- 
rowska 19 S. Gładkewicz. 4*32

Nauczycielka c
z wyższem  w ykształcenitm , muzyką 
i językam i poszukuje posady. Z g ło ­
szeni przyjmują się: P łoskirów  gub. 
podoi. Apteka Derewojeda dla F. W .

m ęska, dam ska  
i dziecinna, b ie­
lizna stołowa, 
pościel, kołdry, 
pledy, paraso le , 
laski, szelki, r ę ­
kawiczki, sp in ­

ki i perfumy,,
P ete rb b u rsk s  fsb ry k a  bie­

lizny i k raw atów .

R. M. HERSZMAN
Prorezna 2 , telef. 282 ,

Przyjm ują się obstalunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. C e­

ny sumienne i stałe. 3739

Prorezna i .

Zam ówienia wykonują 
się w  krótkim czasie.

Gebildete Deutsche
sucht Stunden deutsch franzósisch. 
Kreschtschatik 22 wohn. 4 Gouver- 
nantenheim P. G~ 4284
P n o 9 l l b l l i o  m ‘ej sca f*001- kraw- 
l u 5 2 U K U J tJ  cowej. Mam dobre 
rekom. List. M.-Włodziin. 55 m. u .

___________________________ 4 2 9 0

Schody sztuczne marmurowe
tafle cem entowe dla podłogi firm.

Orth i S-ka

Tnż. Srokowski
Tim ofiejowska 4 . te le f 122. 4292

Szofer uczony
służył w  wielkim  automobilowym 
interesie w  Petersburgu, ukończył 
szkolę szoferów  pierwszych St. P e ­
tersburskich kursów politechnych, 
potrzebuje zajęcia: zarząd garażem, 
lub przy sprzedaży automobilów Ki 
jów  Hotel „R osya“ Nr 66. 4281

Z akopane*
Dom przy ul. Jagiellońskiej, z kom­
fortem urządzony (wodociąg, łazien­
ki od Now. Roku światło elektrycz­
ne), 6 —  15 pokoi i kuchnia do w y ­
najęcia na zimę. W iadom ość; Zako­
pane, HotelJStarnary. 4279

Potrzebna nauczycielka na w ieś do 
dziewczynki, którą trzeba przygoto­
w ać dc ,3 klasy szkoły Handlowej, 
w ym agana język  rosyjski, polski, 
niemiecki, francuski oraz muzyka. 
Adras: gub. podolska poczta Sobo- 
lówka w  W ielkiej Mocznice p. Mar- 
tynowscy. 4276

Po lk a  skończyła nauki w c L w o ­
w ie ma świad. ros. gimn., niem. 

i franc. teor. i prakt. muz. poszuk. 
lekcyi w  Kijowie, spec. jez. polski 
i mat. może w  ran. godz. Michałow- 
ski zauł, 14 m, q. W . P. , 4278

Studentka m edycyny Iposzuk. 
lekcyi za obiad lub 

wynagrodź. Listownie: Funduklejow- 
ska 64 tn. 3. hYrhardt. 4277

Nauczyc ie lka  zagrań, w ykształć., 
posiad. grunt, franc., niem , mu 

zykę, poszukuje lekcyi za m ieszka­
nie lub posady na w yjazd. Puszkiń- 
ska 10 m. 12 od 3 — 5. 42C2

B iu ro  P r a c y
przy T ow arzystw ie Pom ocy Studen­
tom Polakom  Uniwersytetu K ijow ­
skiego. Poleca studentów jako k o ­
repetytorów, w ych ow aw ców , nau­
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc. Z apisy przyjmują 
się w  lokaiu Biura P racy —  P rorez­
na Nr 24 m. 4 od 12 —  2 codz. 4228

ciepłe, fą pokoje, 
kuchnia, wszef 

kie wygody, 2 dziesięciny ogrodu, 
sianokosu nad strumykiem do wyna 
jęcia w  Fastowie za 240 rubli rocz­
nie. Dowiedzieć się ulica Łybedz- 
ko-W łodzim ierska 2 m. 13. 421 L

Mieszkanie

matematyk poszukuje
M I I O l I i L lekcyi. Adres: Mar.-
w  • •  Błagowieszczeńska 92
m. 7. Fabian Łukasik. 4292

Mieszkanie 4̂ 5pofy.
tucka Ns 8. 4254

Solidnej lokatorce ?«°
mieszczenie. Tam że cerów . 1 pranie 
koronek, firanek i rękaw iczek. Lewa 
szow ska 38— 11. 4237

Student sumień, i dośw. korepe* 
poszuk. lekc. 7 lat prakt. B u lw - 

Kudr. 14 m. 12. E. Perkow icz. 4253

Nauczyc ie lka  zagranicz. wykszt., 
pos. polsk., fr., dosk., niem. teor , 

poszuk. pos. demi place lub do tow. 
Listownie: Karaw a,ow ska 18 m. 11.

4236

2 pokoje moż
M.-W łodzimierska ■

umeblow., ełektrycz. 
Można 7. obiadami.

45 m- =7- 42.39
7 n o m  niemiecki język poszukuję 
Ł l l d l l l  zajęcia. Plac Bohdana 
Chm ielnickiego .Nb 3 (Bcsarabkai. 
Mała Nacionalna Nr 5, 4247

B e z p ł a t n i e )
ującym dostarcza pracujjNajmującym pracujących

domową „Rosyjski Torgowo-
Pośrednicz. Diejatlil" K f e
ska Nr 25 naprzei .w S o fijsk . fioboru 

T e le f. 3183. 4244

zakład N. Szczerbo 
f r i O T E l  N efedow icza p. firmą 
i  ,,Wi w .  Bosiacki."
1 zau ł. M ichałow sk i 7. Sumień 
ne wykonanie. Geny umiarkowane. 
____________  _____  3710
K aukaz i Z ak asp ijsk i k ra j

znam, poszukuję agentury [repre- 
tacyi. P lac Buhdana Chmielnie 
go te  3. Mała Nacionalna Nb 5.

4248

Potrzebna; osoba w  średn. wieku 
w ykszt posiadaj, jęz. franc., jako 

w ych ow aw . i do zarząd, dome.n na 
dobr. warun., konieczne dobre refer. 
P lac Aleksandrow ski o, A . Palczew  
sk iem u  4252

Równe, wołyń. g .
P ren um eratę i o g ło szen ia  do

„Dzień. K ijow sL”
przyjm uje 1496

p. Ludw. Rutkowski
K sięg a rn ia  i S k ła d  mat. piśm ien.

Hedaktor odpowiedzialny:
Słanicłeiw ZiwSióski. Drukarnia Polska w  Kijowie, ulica Krewczatyk te  38. Wydawcy: Wlichałow»ki.

Re oni r.zerwiik££.i


